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Przegląd polityczny.
P rzed  paru  dniam i podaliśmy na tem m iej

scu doniesienie Dzier.nika Poznańskiego  o , u s tęp 
stwie^ P apieża na rzecz pretensyj pruskiego rzą
du w Bprawie mianowań profesorów w ielkopol
skiego saannar um ducnownego. Dziś Kurjer Po- 
Bna.wS/n Którego znajomość kościelnych stosun
ków w Poznańskiem je s t powszechnie znana i 
Uznana, nazywa p > wyższą wiadomość D zienniku  
m em ającą „najm niejszej podstaw y", bo w z a rz ą 
dzie arcybiskupim  nic /.goła nie wiedzą ani o 
zgodzeniu się rządu  na otw arcie sem inarjum  d u 
chownego w Poznaniu, a n ‘ o przyjęciu przez Ku- 
r , j  rzym ską przy oczonych przez D d en n ik  wa
runków, odrzuconych poprzednio przez ks. Arcy- 
biSKupa, a  przecież — dodaje K urjer Pozn. — 
„każdy przyzna, że p.erw sza m usiałaby o tem 
otrzym ać wiadomość tu tejsza Kuiy,, arcybiskupia.*

Rząd pm ski zastauaW ia s,ę te raz  nad kwe- 
s tją : czy urządzenia adm inistracyjno-autonom iczne, 
wprowaaz »ne w oalem  państw ie, z wyjątkiem pro- 
wiucyj polskich, zastosować teraz i do ty. b p ,o - 
wincyj, czy też owe urządzenia zmienić odpow ie
dnio do odm.en.iych warunków i jak  mianowicie 
zmienić? W Poznańskiem  obowiązuje dotąd stary 
porządbk, podług którego w .sejm ikach" jradach) 
powiatowych zasiadają właściciele dóbr ziemskich 
z głosem wiryinym, w in n jch  zaś prowincjach 
pruskich do owych .sejm ików ", czyli — po na
szemu —  do rad  powiatowych odbywają się ta - 
k i3 samr wybory ze wszystkich ku ryj, jak  do se j
mu pruskiego, lub parlam entu. To jest giowna 
różnica, a oprócz niej je s t  wieie innych w atry - 
buejacb owych rad, czy „sejmików."

Owóż r Łąd pruski pouinie radził się w tej 
spraw ie „m ę/ów z ufania", dokładnie obeznanych 
zc stosunkam i w Poznańskiem. Ci „mężowie" byli 
to oczywiście osobistości sław ce ua tre n ie  ger- 
m anizacyjoej W edług P e r lim r  Polit, N  chrichten 
orzeki1 ci panowie, że decydować w tfcj sprawie 
powinny w ig.ędy narodowościowe, choćby przez 
to istn iały  urządzenia więcej niż wadliwe pod 
każdym innym względem. W prowadzenie systemu 
w yborczego do sejmików, (rad j powiatowych w P o 
z n a ń sk im  zwięaszy w tych ms ytu<jarh zastęp 
przedstawicieli włościańskich, prze/, co w ogóle 
spotężnieje du. h polski i te  sejmiki, w których 
teraz  większość m ają Niemcy, zm ienią się w sej
miki z W iększością polską. Na tak ie  niebezpieczne 
wzmocnienie żywiołu polsmego ryzykować nie m o
żna, bo to byłoby narażeniem  na szwank wszyst
kiego, co od r. 1886 zrobiono dla niem ieckości 
w Poznańskiem.

T ak w -treszczeniu opiewa kom unikat mi 
h isterjalny w B er lin er Polit. Kachr.ctitcn. CokoI- 
thekby krzyżacy wymyślili d la nas nowego, me 
zdoła już  naa ani przerazić, a n ; więkbzej wzbu
dzić cbydy. Lecz w owym kotntm kncie j  ost 
wszakże coś baidzo ciekawego. Dotychczas w zy 
gęy prusacy, zaczynając od ks. Bism arka, a  koń
cząc na tak.em  Kennenmnnie zawsze głos li, że 
przeciw włofk ian^rn polskim nic nie m ają że 
narodu  poLk ego wcale nie chcą g ręb ić  lecz że 
tylko walczą z „intrygą szlachecko-księżowską," 
k tó ra  wciąż Knuje rozbiór P-us, bo Chce odhu 
Bować Polskę. T rabanci pruskiego rządu  uda
wali wiarę w tak ie  androny i głosowali za wszyst- 
kieml ustawam i antipolskiem i. Była to niby wojna 
z „zaskorupiałą w przesądach" szlaehtą i z 

wrL.iem  & chytrem " duchowieństwem, lud zaś— 
ten kochany lud, który krew swą przelew ał na 
sedańskich polach ku chwale krzyża kiego imię 
n ia  — zawsze miał być szan o ra i y przez p ru 
skiego lisa. Dem okratyczną niechęć «.u szlachcie 
1 pogańską niechęć do Kościoła katolu Kiego rząd  
Bruski zręcznie wyzyskał; nikczemnosć an tipo l 
skieb u t*w nrawie me oburzyła nikogo, boć one 
b j ły  narzędzi-.mi walni ze ^średniowicczyzną1 
Teraz, m ając te  ustawy, lis pruski już nie po
t r z e b u j  używać maski i otwarcie przyznaje, że 
pow iększeniu  przedstaw icieli Wiościańskice w au- 
tonom iczny.b instytucjach będzie niebezpiecznym 
wzrostem p ilonizmu k  zatem  lud polski je s t

napraw dę polskim, „intryga" się rozsiadła i w 
chacie, wyjątkowe ustawy są i dla chłopa?— Dla 
nas nigdy nie było to tajem nicą, że Polskę du
szono, a nie ja k ą ś  intrygę, której nie Dyło. Zży- 
deiali lije ra ło w ie  także o tem  doskonale wie
dzieli, ale  cóż teraz  powiedzą dem okraci Rich- 
terowscy?

Ze stopnia na stopień stale posuwa się 
F rancja ku anarchicznem u dołowi; taka  jo st kon
sekwencja wszelkiego rozwydrzenia, a  tę  prawdę 
wyraziła m ądrość naszego ludu w znanem  wyra 
żeniu: od rzem yczka do koniczka. Radykaliści 
francuscy nauczyu swój naród nie szanować Ko 
ścioła, w którym spoczywają wszystkie m oralne 
podstaw y porządku, nauczyli nie szanować w ła
sności prywatnej, której nietykalność je s t pierw
szym wałem ochronnym przeciw rewolucji spo
łecznej; nauczyli pogardzać Lakierni „pr. osądam i", 
jak małżeństwo , rodzina, czystość dziewicza, 
świętość publicznego grosza i św lętość narodo
wych pam iątek; nauczyli, że każde społeczeń
stwo ludzkie je s t — ja k  mówi pozytywista war 
ssawski iuici pan Świętochowski— „stadom  dw u
nożnych ssaków*. Nauka wyd&ia pi kne owoce, 
uczniowie przeszli nauczycieli.

Pan Clemeuceau, lekarz bez pacjentów, 
zwolennik teorji „dwunoż ycb ssaków", s ta ł się 
szefem radykalizm u czerwom go, F loqueta i in 
nych jem u rodobny h  nazyw ał wstecznikami, ale 
że już uciu łał m ająteczek, więc na radykalizm  ó 
tyle pozwala, o ile jego w łasna kiesa przy n m 
zostanie. Jego radykalizm  tak  głosi: co szlec^ec- 
fcib i co kościelne, to nasze, ale co nasze, do 
tego nikomu nici

Z temi hasłam i pojechał on do .swego" de
partam entu, do V/łru i tam pop iera ł kandydaturę 
do parlam entu  p. FourouXu, ale wyborcy mu rze
k li: „precz wsteczmki11“ i p iętnastu  tysiącami
głosów wybrali „ jenerała" Ciusereta. Jegomość 
ten  bywał na galerach i w Kaennie, nieraz wy
cierał ściany w krym inałach za zwykłe łotrow- 
stwa, a m ianował się jenerałem  podczas komuny, 
kiedy na czele opryazków p a lił Paryż, rabow ał 
sklepy i m ieszkania, znęcał się nad kobietam i, a 
potem, gdy się rozpoczęły sądy wersalskie, zem 
knął szczęśliwie i jak iś  czas spokojnie spożywał 
dobrze zapracow ane mienie. Z jadł je  rychło, a  
tymczasem radykalny rząd  ogłosił am nestję w szyst
kim komunardom, Więc pan jen e ra ł wi ócR i ra  
zem z Pyatem  i Eudesem  — kolegami z czasów 
komuny — począł w ołać: „rznąćI pas-ól precz 
z w łasnością 1“

Eudes r rc  Hozcś-uL "gasł, osierocająu spća- 
wę p ttio iejow ą, Pyat ju t  je s t deputowanym  od 
roku, a teraz  obok niego zasiądzie Cluseret.

Maluczko, a  we F rancji tak będ-ie, że kto 
zechce b jć  de. utowanym, będzie m usiał się wy
kazać z term irnuorskiej nauki w krym inałach i 
na galerach. To wcale nie żart. Parlam entaryzm  
do tego prowadzi. W szędzie widzimy to s a m o : 
najlepsi usuwają się od parlam entu, ich miejsc* 
powoli zajm ują coraz gorsi, z razu  pospołu i krzy
kacze, potem ło trzyki w rodzaju W ilsona, wreszcie 
przychodną łu try  co się zonie. Tę chorobę pr z ej f ć 
muszą wszystkie Opołeczeństwa w większym lub 
mniejszym stopniu i wszysikle przebędą paro 
ksyzm w strząśnień Szkoda tylko, że z parlam en- 
taiyzm em , który w dzisiejszym Bwym stanie n.e 
w art nic, upadnie konstytucjonalizm , który wart 
wiele.

p. Numa Gilly, oddany przez parlam ent sa 
dowi, obejrzał się za adwokatem, lecz nie znalazł 
ż adnego ; naw et bulanżysta adw okat L aisan t od
mówił mu pomocy, oo nią nie chciał skom prom i
tować swego obozu. Więc pi Gilly posląpił krotko 
i węzłow ato. oświadczył, że broszury M es dos- 
siers, w której oskarżył o złodziejstw a członków 
komisji budżetowej nigdy nie p isał i nie wyda
wał i nie wie kto sobie pozwolił położyć jego 
nazwisko na tej bros/.urze.

Jen e ra ł Boulanger rozwodzi się z żoną — 
zupełnie jak  Napoleon I To też ta  kobieta opu 
blikowała w dzienniku P tuple , że nie chce od

grywać ro li Józefiny i jako katoliczka nie prze
stanie protestow ać przeciw rozwodowi , lubo 
męża swego nie uważa za człowieka godnego 
miłości.

Whrow licznym doDicsieniom pism bezwy
znaniowych o jakiem s porozum ieniu się Papieża 
z caratem  co do spraw nasz go Kuśoiołe. zapc 
wnia ją w rzymskich katolickich sferach, iż układy 
doprowad-uły jeno dc tego ł o r m a l n e g o  re 
zultatu , że będzie instalowany przy W atykanie 
s ta ły  rep rezen tan t rosyjski który .będzie m iał ta 
kie samo stanowisko, jak ie  zajmuje memiegki re 
p rezentan t p. Schloezer, chociaż W atykan w Pe
tersburgu nie będzie m iał reprezentan ta , jak  go 
nie ma także w Berlinie, a  jedynie utrzym uje 
nuncjaturę w katolickiem  Monaclijum. Dopiero 
ów przyszły reprezentant, rosyjski ma prowadzić 
m erytoryczno ukł dy względem Kos i ła  kato 
lickngo  w Polsce Równocześnie ma zos'ać  am ba
sadorem  przy Kwiryuale p. \T angali, dotychcza
sowy pomocnik p. Gi?rsa.

Oświadczenia hr. H eiberta  B ism arka w ko- 
m 'si; parlam entarnej dla spraw zanzibarakich są 
tajem nicą ale w kolach poselskich głoszą, że 
rząd, jeśli tego zażąda parlam ent, gotów jes t ob
sadzić wojskiem cztery punkts. w Zanzibarze. 
Wojsko to t iduak będzie uie niemieckie, ale po
wstanie z ochotniuów zwerbowanych w C h i 
n a c h ,  a tylko dowodzić będą oficerowie nie
mieccy.

Crispi w parlam encie włoskim oświadczył, 
że teraz m inisterjum  żąda na wojsko, na wydatki 
nadzwyczajne, tylko 145 miljonów fr., bo sytua
cja chwilowo przedstaw ia się pomyślnie, lecz je 
śli ona się pogorszy, o czem można będzie mieć 
wyobrażenie po walnych wyborach we Frań 
cji , to rząd  zażąda newyoh ofiar na obronę 
kraju.

G raźdonm  donosi, że w petersburskich sfe
rach rządowych mów.ą o zam iarze wystosowani i 
do Persji ultim atum . Jeśli ona nie uwzględni tego 
wezwania, to  „Rosja dość ma wojsk de po
kazania szachowi, że u  cara za słowem idzie 
czyn."

Korespondencje.
>ji } * ?

(?) Nad parlam entem  zawisła czarna cnor'ą- 
giew : P a n  K a z i m i e r z  u m a r ł !  Oddacie n a 
leżyte uznanie pam ięci tego m ęża o starożytnym  
pokroju, j a  stw ierdzę jedynie, że wszystkich o d 
cieni pisma tut jsze o d d iją  ho łd  cnotom zrnar 
łego, co jest dla Polaków w ogóle wielką pocie
chą i dumą. Koło polskie urządzi nabożeństwo 
żałobne i przystąpi do wyborów swojego prezy- 
djum. Oby wybory wypadły w duchu rozumu, 
rozwagi, doświadczenia, taktu , wytrwałości, cier 
pliwości, n ieznużontści ś. p Groiholskiegol...

Zdając sprawę z debaty nad ustawą woj
skowi wyraziłem ubolewanie, że nie było Janem  
Polskom  wśród ścierających się prądów zaiąć s ta 
nowiska wysokiego, prawdziwie politycznego—gdyż 
dysku ję  zamknięto. Na szczęście jednym z mów
ców generalnych został p. J a w o r s k i  i jem u 
przypadło zadanie równie trudne jak  zaszczytne 
postawienia sprawy tak , ja k  staw ianą być po
winna.

P rzed  nim generalny mówca lewicy musiał 
się odgryźć. Ale jakże się wziął do tego ? Oto, 
że stoczył pojedynek z eiukubracjam , G regra jak  
gdyby to by ł jakiś istotnie ważny poi tyczny, par
lam entarny czynnik. Ale co praw da, polityka ze 
skrajnem i zapatryw an.am i była i łatw iejszą i 
kąskiem smaczniejszym. N adto m usiał genera lry  
mówca lewicy nsKować odgryźć się m inistrowi o- 
brony krajowej. Więc ośw adczem a jego nazw ał 
dysharm onją, „ein M isstun," ale dow odu, że tak  
jest, nie kusił się wcale dostarczyć. O dparcie by-

Wiedeń 11 giudnia.

; fo arcym irerne, pochodziło też z przeświadczenia, 
1 ź t  niepodobna odeprzeć oczywistej prawdy i że 
: jest niepraktycznie zrywać wszystkie mosty. —  

Oprócz frezesów w obronie oświaty powszechne), 
która ma być lekarstw em  na surowości ustawy 
wojskowej, narzekał bardzo na  s tra ty  jakio Au 
s a ja  ponosi przez politykę cłową sprzymierzonych 
Niemiec — i z tych narzekań wywiódł potrzeDę 
wykończenia budowy przym ierza, to ^est po p ro 
stu unję cłową, czyli ekonomiczne poddaństwo 
A ustrji pod Niemcy O unji m ilitarnej jeszcze o- 
pozycja mówić nie śmie, ale to  nastąpi, w miarę 
jak  je j innego wątku zabraknie. Zapraw dę trudno 
pojąć, ja k  może tak  silna i tyloma doświadcze
niam i przecież nawiedzona p a rtja  postępować je 
szcze tak  niezręcznie. O statnie to słowo lewicy, 
to nowy kamień do jej nagrobka.

P J a w o r s k i  za jął stanowisko właściwe 
i wyraził je  w sposób wymowny. Nie A ustrja je s t 
winną, że ciężary ludów na wojsko ro sną ; ludy 
A ustrji chętnie ponoszą ofiary, bo są one potrze
bne; Polacy czynią to ze względów racji stanu, 
& zarazem  z wdzięczności dla cesarza, o p n k u n a  
ich narodowości. Stanowiska P lenera i Gregra, 
oba są mylne. Praw ica wotuje za ustaw ą Ani 
d l a  p rzym ierza,an i p c i n i m o  przym ierza. P rzy 
m ierze ma na celu pokój i bezpieczeństwo p ań 
stwa, więc zabezpiecza je  przeciw ogolne; wojn.e 
i przeciw zam achom  skądkolwiek bądź pochodzą
cym. Poduiosł następnie p Jaw orski równość i 
sam odzielność sprzymierzeńców, a  odparł hipo
kryzje i skargi opozycji na ucisk żywiołu nie
mieckiego W reszcie rzucił opozycji pytanie k l a 
s y c z n e ,  k tóre  stania się ulotnem słow em : czy 
ona sądzi, że d r u g i e  N i e m c y  są w Europie 
możliwe? —  zatem  A ustrja, jak  to już m i n i s t e r  
o b r o n y  k r a ;  o w e j  powiedział — nie może 
być jednostronnie narodow o-niem iecką, bo nią 
z h istorji i natury rzeczy nie jest.

K o ł o  p o l s k ' 6  postaw iło zatem  sprawę i 
siebie na stanowisku jedynie pohtyoznem, znala
zło się tak , ja k  tego stosunki parlam entarne, pań
stwowe i nasze narodowe wymagają. Po tem wy
stąpieniu powiało zdrowe pow ietrze z parlam entu 
na całe państwo aż w najwyższe sfery dyplo 
matyczns. Tę sprawiedliwość trzeba  oddać p. J a 
worskiemu. Dzień dzisiejszy należy zatem  do n a 
s z y c h  a k t y w ó w .

Ju ljan  K l a c z k o  powrócił tu ta j dzisiaj 
z W Lcb i uda  się za kilka dni na  stało  mieszka 
nie do Krakowa.

Pogłoska rozgłoszona przez tutcjsz6 Tag- 
blatty, że p. Klaczko obejmuje od Nowego Roku 
naczelne kierownictwo redakcji Czasu, je s t ba j
ką, k tó rą  mogą kolportować tylko ludzie niezaa- 
jący zgoła stosunków i osób. Co zaś p. K ł a c z 
k ó w  swej tece przywóz1 nam z W ioch, o tem 
zaledwo coś domyśleć się można.

Berlin 9 grudnia.
(:) Ch 16 raz  przecież zdarzało się parła 

mentowi niem ieckien u, że posiedzenie jego było 
naxLwy<zaj ciekawe, ch o aaż  na  niem księcia 
kanclerza nie b y ło !

Rząd bardzo lubi przy wyborach odnosić 
zwycięztwa, choćby przez agitację nadzwyczaj 
n ielegalną; ale bardzo me lubi. żeby mu zaglą 
dano do k a rt i rozpowiadano głośno, jakieon to 
sztuczkam i zdobjw ają  się owe zwycięztwa, o któ 
ry .h  potem  prasa gadz nowa trąb i, jako o „no 
w ya  dowodz.e popularności rządu". Jak  ow du- 
w jd  z bliska wygląda, opowiedzieh deputowani 
R ickert, R ichter i W iaJ ih o rs t, wymieniając miej 
scowości, w których popełniono nadużycia, i rm 
zwiska osób, k tóre tych nadużyć się dopuściły. 
Mi dzy temi osobami je s t cesarz i na niego wy 
raźnie wskazano, a  postępek jego poddano pod 
dyskusję.

Była to więc rozpraw a wyjątkowo ciekswa; 
zatem  zdam  z niej sprawę.

Przed kilkudziesięciu laty  pow rtałj w P ru 
sa, h, a potem  rozkrzew iły się w całych Niemczech 
„ S t ‘warzy8zema landwerzystów* ( K  iegervereme), 
rek  utująoe się przeważnie z rzemieślników, drób*

Za winy niepopeinicne
H R  W e r n « r  

przottóttacjyfr t nieraieofeinff H. W

I ty  wybrałeś? — zapy ta ła  G abrjela.
  j &'f  nie — odparł Rawen z poryczą Dla

tnnie bo już r.ie było w tboru: ci, którym na nmie 
za leża ło , p o s ta ra li się o to Fierw w e mcjc kroki 
po uwolnieniu m iały na c t la  dokładne wywo
dzenie się o ile spraw a n a s :a  b rła  straconą, i 
co się diań jeszcie  zrobić dało. Syssfukałem 
d sw u jih  moich przyjaciół, lei z tu  spo tsało  m ę  
przyjęcie, atoregom  się nigdy nie spodziewał.

Zdrada! —  wołano na mn e; — zdrada! 
brzm iało  ze wszech sfron — zdrada!

Prześladowano mię tem słowem wszędzie, 
gdziem się tilk o  pokazał Niermw ść pogarda. 
oburzenie zewsząd zwi h ły  się na mnie. W . ierw 
bz< chwili nie mogłem pojąć, co io wszystao 
ma znaczyć; aż na to  pręuko jednak  otworzyły 
mi s ę oczy.

Nazywano mię zdrajcą, z&rzucano mi de- 
n u n m e ją . k tó ra  na pi o wadziła w ładze na trop  
spiskowców  Wj bitne stanów sko moje w urzę 
fo je  widoczne względy m inistra wzbudziły je 
szcze przedtem  niechęć mych towarzyszy ku 
innie i t ewien rodzaj niedowierzania teraz, mi- 
ttow oli, praw da wyszła na wierzch; byłem pu
dłem narzędziem , s/p ie  ietn m inistra, w yJ..hm  
tan ta>eronoę m e roo ę za sowitą zap łatę . Chwi
lowe moie przyaresztow anie niczem innea  nie 
1 łc ja k  tylkć naprzód ukartow aną komedją;

T
k tó ra  m a ła  na c. lu uwolnienie mię w ich orzacb | 
od wsz, lkiej odpowiedziałnoś-i. W ypuszczenie 
mię na  wolną stopę było przecież najlepszym 
dowodem, że jestem  w związku z nieprzj'jaciółtni. 
W tej chwili dopiero stanęło  nu jasno przed 
oczyma że wt sniałom yślność m inistra nie była 
taK oizin teresow ną jak  to z razn sądziłem . Wy
puszczając mię z więzienia, m usiał być pewnym 
Bwego( m usiał wiedzieć, że mi już wstęp do 
grona dawnej braci raz na zawsze zamknięty!

% początku opuściłem  ręce zdruzgotany 
ukropnyżn ciosem jaki we mnie uderzał: uczu
łem  się ne razie bezsilnym w obec c iężk iego  a 
niesłusznego zrrzu tu , wkrótce jednakże ozwała 
się we mnie cała gwałtowność głęboko zranionej 
duszy. W yznałem otwarcie nieostrożność rację, 
k 'ó ra  też była jedyną mą winą.  ̂ Opowiedziałem 
rozmowę moią z ministrem... próżne usiłowanń ! 
wzięto mi je  za wybiegi, za czcze wymówki. 
W rok potępiający mię pad ł r i h ust, nieodwo
łalnie. Jeden z meb tylko, jeden łby mi może 
uwi rzył Rudolf Brunnow. Jego  rios ten do tknął 
nejciężej a przecież gdybym mógł stanąć przed 
nim, popatrzeć mu prosto w oczy. i rzec:

—; To potwnrz Rudolfie; zdrajcą n e  byłem i 
nie jestem ' —  byłby rękę wyciągnął ku rt.ni< i 
wspólnie ze mną w ałciył przeo’W niespraw iedli
wemu uprzedzeniu moich towarzyszy, / l e  on 
rii dział w Więzieniu, nie mogłem przedostać się 
do mego.

Tamtym dałem  najświętsze moje słowo h o 
noru, odpowiedziano m s że ni« mam już h  noru 
do stracenia, odmówiono mi naw et zadośćuczy
nienia za tę  obelgę, zapewne, uczciwy człowiek 
nie bije się Zb szpiegiem ze czci odartymi

Prześladow ani, zaślepi m  sw^m niepowodze
niem, doprowadzeni do szaleństwa niea izę-.liwym 
obrotem irk  sp rt wv, patrzyli na mnie przez 
czarne szkio swojego uprzedzeniu, później do

piero nasuoęło mi »:ę na myśl, że podejrzenie 
zostało umyślnie obca ręk ą  na mnie zwrócone. 
Pewności me m iałem  i me mam jej dotąd , to 
jedno p«wna, że im ułaskaw ienie moje wydało 
tię  najlepszym d -wonem m j  winy.

—  W cztery tygodnie później stanąłem  znuwu 
przed  m inistrem . W alczyłem nadludzką siłą, że
by się oc/yścić z haniebnego podejrzenia —  na 
pióżno O depthuęli mię, wyrzucili z pośród sie
bie, oplwali, błotem  me im ię obrzucili, wbzystko 
już  było skończone między nam .. Dotychczas je 
dnak byłem bez winy. Miałem jeszcze przed so 
bą jodynę możliwą drogę wyjścia: mogłem opu
ścić kraj rodiunny, i wierny memu przekonan.u, 
rozpocząć nuwe życie za granicą, ja k  to później 
Rudolf uczynił. Toby mię było może po latach 
zrehabilitow ało, oczyściło w ich tezach , lecz ja  
nie czułem w sobie nigdy powołania do henuzn .u  
męczenników idei. Z jednej strony m iałem  przed 
sobą wygn>.u >e z wszystkiemi jego goryczatm, bie
dę i upokorzenie, z drugiej świetną perspektywę 
karjery, k tóra  odpow iadała w zupełności mojej 
amb cji i dawnym m aneuium  Lo ostafnich za j
ściach nie łud z ił.m  się więcej; wiedziałem, cze
go żąda odem nie min ster; w duszy mej w rzała 
gorąca nienawiść ku tym, którzy wydali na mnie 
wyrok bez przesłuchania. Niesprawiedliwość da
wny ,.h przyjaciół i towarzyszy, doznane od nich 
upokorzenia, obelgi popchtięfy m tę do obo-u nie
przyjacielskiego. Wiedział- m, że obną mojej ka
riery  ma być n e pr/ekonai le, zerwałem z prze
szłość ą i dałem  ministrów żądane słowo.

Głos barona knotki, przyśpieszony jego od
dech zdradzały jak  okropnie wspomnienia te 
nurtują w nim dziś jeszcze. G abrjela słuchaia  go 
w pełncin trwogi naprężeum , nie śm iała przerwać 
mu zapytaniem ; on ją  wypościł z objęcia i mó
wił dalej głucho, bezbarwnie.

—  Od tuj chwil'- znasz życie moje, zna je  świat

cały. Zostałem  sekretarzem  m inistra, p zyjacie- 
lem, powiernikiem , a w końcu zięciem jego P o 
tężny wpływ jego, wola wszechmocna usunęły 
wszelkie przeszkody st >;:ące w drodze, reszty do
konały moje zdolności i praca sum ienna a n ie 
zmordowana. Rozumie «ie samo przez się, że mu
siałem  teraz wyrwać aobifi z pam ięci wspomnie
nie przeszłości, nauazac milczenie sercu, k tóre 
chwilami jeszcze biło przyśpieszonem  biciem, ale 
wiedziałem od&awne, ż9 te g )  po mnie wymagać 
będą. N atu ra  m oja sk łan ia ła  się zawsze do de
spotyzm u: potęga, władza, panowanie olśniewały 
mię z»wsze, pociągały swym demomczuym b la s
kiem, teraz przyjrzałem  się im zbiiska, a niezwy
czajnie szybka kariera, wraz z całym  swym n ie 
odstępnym blichtrem  i świetnymi pozorami dopo
mogła mi szybko do zatarcia  dawnych wspo
mnień. N ieustający wpływ mojego teścia, które- 
gom szczerze kochał, cenił i poważał, sfery, w 
których się te raz  obiacałem , dokonały reszty. 
P a liła  mię gorączka sławy i zaszczytów, pchała 
mię ciągle naprzód, i szed!om naprzód i coraz 
wyżej, nie oglądając sir po za siebie. Droga k tó 
rą  inąpałem , prow adziła wprewdzie pc gruzach 
mojej dawnej wiary i ideałów, ale doprow adziła 
mię do celu : stauąłem  u  szczytu — żeby tak  

\ skończyć.
■ — A więc upadasz pod ciosem nikczemnego
[ kłamutwa, potwaT«.y 1 — 2aw ołała Gabriela. —  To 
1 przecie m uó wy iść na jaw !

Rawen po trząsł głową.
—  C/yź mogę zmusić św iat do w iary i zaufa

nia, których m: stanowczo odm aw ia? W szakże 
niedawno jeszcze m usiałem  usłyszeć z ust same 
go Brunnowa, że nie mam prawa żąd ć od ludzi, 
hv mi wierzyli. Praw da, on może stanąć z pod-

Iniesionem czołem w obec kaźcKgo oslrarżeria, je 
go obrona nis przebrzm i bez echa, całe jego ży
cie za nim przemawia, podczas gdy moje potępia

nycb kupców, m ałych urzędniczków, wogóle z 
ludzi należących do tak  zwanej „poŁ nttbgenoji* . 
Mają oni s ta tu t u hwalony przez rząd, dzielą się 
na lokalne oddziały, posiadające chorągwie da
wane przez cesarza, i ta ią  mnostwo drobnych 
p rfy » ilę 'ó w  i pod pewnemi względami podlegają 
w ładzy wojskowej. Celem ich, określonym w sta- 
tuc*e, i6st pielęgnowanie wojskowego du ha mię
dzy członkam i, bo ci (jako landw erzyści) mogą 
być powołani do szeregów. Innego e d u  mipć tym 
związkom niew oino; prowadzić jakąkolw iek poli
tykę srogo im -  s ta tu t zabran ia  -  Na polityczne 
p zekonsmia i na  głosowanie członków Rneger*  
verem  wpływać nie może.

W skutek rządowego poparcia zwbjzki te  po
woli st.iły się potęgą. VŃ każdem  m iasteczku jest 
oddział z biurem  zorganizowanem po wojskowe
mu. Ogólna liczba członków wynosi blisko dwa 
miliony. Wszyscy ci członkowie są wyborcami. 
Łatw o więc sobie wyobrazić co to  za potężny 
czynm k, jeżeli się go wprowadzi do walki wy
borczej.

To właśnie rząd  zrobił podczas c s ta ti ic h  
wyboruw — wbrew wyraźnemu zakazowi sta tu tu  
Kriegeroereitiii Deputowany R ickert wymienił 
urzędników i oficerów, którzy oświadczyli biurom  
Stowaizyuzeń landwerzysklch, żo będą m ode- 
Drane „horągwie i przywileje, jeśli członkowie ich 
dadzą głosy na kandydatów  nierządowych. Ko
ni. ndant landwery na Szląsku urzędownie zawia
dom ł  miejscowe S tow arzyszen i, wrzekomo z ro i-  
kazu cesarza, że one będą rozwiązane, jeżeli .ch  
członkowie eolida/nie jak  neden mąż nie będą 
głosowali na K andjdatow  rządowych.

M iuister wojny odpow iadał z początku pó ł
słówkami. że „n iedeikatność" opozycji posuwa 
się za daleko ; ża on nie wie czy w istocie ofice
rowie wpływali w t-.Li sposób na S tow arzyszenia; 
ale jeśli to  się zdarzyło, to przecież landwerzyści 
mugli ofii erów nie 8-uch»ć, bo ni° zależą od nich 
pod względem politycznym ; wreszcie, że on uso 
nie wie, bo sprawy Stowarzyszeń landwerzysklch 
i sprawy wyborów m e należą wcale do jego m i
nisterstwa.

Ale wtedy ze zwykłą szorstkością wystąpił 
R icoter. Zaw ołał on gromKim głosem na całą  
sa lę : „My pana p y tan y , czy to  prawda, 4e pań
ski podkomendny, szef landw ery szląsk ej, otrzy
m ał za pańskiem  pośrednictwem  specjalny rozkaz 
ces/rsk i, zalecajm y czynnym oficerom a im j- wpły
wanie na K rieg w ere in y  podczas wy Doro y w duchu 
polityki rządow ej? — Ten pański podkom endny 
ośw.adczyl to  urzędownie “

■ Przyciśnięty do rnuiu tuia&ber tak  odpo
wiedział :

„Nie powiem, że 1ak: rozkaz JCM oś-i nie 
istniej-^; nie powiem również, że on istnieją. Mil
czę. Eo to, co cesarz rozkazuje swym ofi.erooi, 
nie należy do pa.lam entu."

R r h te r  ukłonił się i rzek ł szyderczo:
„Dziękuj m y . . . .  Jes .eśrry  zupełnie zado

wól ieni."
Tak się skończyła ta  b s ta r a ,  w której rząd  

i oba stronnictw a jego poniosły wielką m oralną 
porażkę.

Rozprawy ogólne nad  budżetem  na rok 
przyszły trw ały t  D o dwa dni, a  toczyły siy le 
niwo, w izHie prawie pustej Powszechna panuje 
ap; tja . Dzienniki katolickie głoszą otwarcie, że 
w systemie rządowym i w stosunkacL społecznych 
mnós wo je - t  rzeczy złych lub nagannych, lecz 
że prawie niepodobna siawiać oporu wozeebpo- 
t żnej woli, ogarniającej wszystkie oLiizar.” p u 
blicznego życia. „Lepiej tedy wyrzec się walki — 
powiada Germania — niż narażać bię na prze
widzianą z góry, n .eaniknioną porażkę".

Czy lepiej? — o tem  m ożna dyskutować.
Przy rozpraw ie nad etatem  kanclerskim  

cvciano poruszyć sprawę znanego rapo rtu  ks. 
Bism urka o pam iętniku ś. p. eosarza Fryderyka, 
wydanym przez G ifickena; ale i tego zaniechano, 
bo prezydjum  parlam entu  poufnie zawiadom iło 
deputowcmycn, że n ie dopuści do dyskusji nad  
tym przedm iotem  d la  tego, iż ks. Bismarlr na

mię. Zapewne, kto raz się wyprzysiągł swego 
1 przekonania, dla tego zdrada przyjaciół jest ty l

ko jednym  krokiem  dalej na raz  obranej arodze. 
Przekleństw o t^j chwili nieszczęsnoj, w której 
SDrzeniewierzyłem się sam sobie, ściga mię od 
początku, a  teraz przygniata mię swym ciężarem , 
czyni bezsilnym w obec ciosu, który mię druz
gocze

— I któż cię gubi? — wybuchnęła G abrjela.— 
Ci, dla których to  wszystko uczyniłeś, dla k tó
rych poświęciłeś wszystke w życ.ul A, co za nie
wdzięczność, co za niewdzięczność 1

— A czyż ja miałem prawo w ynagać od nich 
w dzięczności? — zapytał z s oryczą. — Nie w ią
za ł nas nigdy węzeł obopólnego zaufania. Oni 
potrzebow ali mię de przeprow adzenia swych p la 
nów, ja ich potrzebow ałem  dla  uskutecznienia 
swoich Staliśm y z sobą wiernie nn stopie wo
jennej, mierzyliśmy ciągle nawzajem  nasze siły. 
J a  dałem im uczuć nmraz ca łą  poięgę nienaw ist
nego karjerow ic a; dziś gdy przew aga i w ładza 
po ich stronie, nadużyw ają je i na  m ą niekorzyść. 
Nie mogłem i nie powinienem był spodziewać Bię 
czego innego, ale dziś czuję, że R udolf m iał 
słuszność. Przecież to  coś znaczy, gdy się je s t 
opuszczonym przez wszy£tKich, zachować wiarę 
w siebie i w sw ije ideały. Kto pada  w obronie 
przekonania swego, tem u łatw iej znieść upadek. 
Kto, jak  ja . nailepsze s ta rg a ł siły dla sprawyj 
której jednak serca swego dać nie mógł, a k tó rą  
w głębi duszy potępiać m usiał i pogard /ać , ttin u  
w c h w n  upadku nie zostaje nic, na c:em by się 
m ógł wesprzeć i zatrzym ać.

— A ja ?  —  szepneia. p a tr-ą c  nań z wy
rzutem .

PC- d, n.)
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raporcie  podpisał się nie jak o  „kanclerz cesar
s tw a11, ale jako  „prezes pruskiego m inisterjum a, 
zatem  nie do parlam entu  niemieckiego, ale do 
pruskiego sejmu ta  spraw a należy.

Je s t nadzieja, że życie parlam entarne się oży
wi, gdy na porządek dzienny przyjdą wnioski k a to 
lickiego obozu, dotyczące niewolnictwa w Afryce. 
O tern dużo się te raz  mówi w całem cesarstwie, 
katolicy k rzą ta ją  się energicznie około rozbu
dzenia opinji publicznej w kierunku wytkniętym 
przez k ardynała  Lavigerie. Frzywódzcy katolic
kiego obozu wydali piękną odezwę do narodu, 
zachęcając do tw orzenia towarzystw, któreby 
czynnie popierały chrześcijańską i cywilizacyjną 
akcję w Afryce. P ro testanci, dawszy się ubiedz w 
tej sprawie katolikom , teraz się do nieb przyłą 
czyć ni > chcą, lecz przeciwnie, z lekka wyszy 
dzają „zapały papistów ".

P ro jek t rządowy, przedyskutowany już w Ba
dzie Rzeszy o ubezpieczeniach dla sta rtó w  i k a 
lek z warstwy robotniczej, wniesiono do p arla 
m entu  i przezeń odesłano do komisji Liczy on 
150 paragrafów , do których dołączono tomowe 
objaśnienia. Do spraw y tei, zasadniczo bardzo 
ważnej, wrócę, gdy ona wejdzie na stół izby.

Nowa ordynacja prowincjonalna i powiato 
wa dla W ielkopolski już wyszła z warsztatów biu
rowych m inisterjum  spraw wewnętrznych. Będzie 
ona do zatw ierdzenia przedłożona sejmowi p ru 
skiemu, gdy ten się zbierze, a tym czasem  spo
czywa w tajem nicy. T o j .n o  wiadomo, że „uwzglę
dniając wyjątkowe stosunki istniejące w P o zn ań - 
skiem 11, ta  nowa ordynacja jest bardzo podobna 
do nowej antipolskiej ustawy.

Zapow iadają także, że niebaw. m nastąpi 
nowa edycja przerzucali nauczycieli i u rzędn i
ków Polaków nad Ren i ściągania tych funkcjo- 
narjuszy z całych Niemiec do W ielkopolski.

0 Kazimierzu Grocholskim.
Czas dzisiejszy przyniósł nam prześliczny 

artyku ł o panu Kazimierzu, — pełen głębokich 
myśli Powtarzamy go tu niem al w całości. O pie
wa on t a k :

„Znajdzie się może stra teg ik  zręczniejszy, 
śmielszy szerm ierz — najrzadsze atoli były i są 
w Polsce charak tery  stworzone na to, aby wywo
łać posłuch, utrzym ać karność wewnątrz, zdobyć 
tem  samem na zew nątrz uszanowanie, wpływ i 
znaczenie. Pierw szorzędnych ludzi me brak ło  n i
gdy u  nas — takich co szli na ochotnika zrywać 
wieńce i zdobywać sztandary  — ale brak ło  zaw
sze tych, co umieli u trzym ać porządek w kadrach 
narodowych i prowadzić je  według planu. Na 
pierwsze m iejsca wielu się wyrywa — ale iluż to 
w Polsce zdołało czas dłuższy utrzym ać ster czy 
n a  polu boju, czy w życiu publicznem ? Zbytecz
n a  sm utne przywodzić z dziejów przykłady —  na 
każdej karcie historycy w jkazują  grzech narodo
wy niesforności i wymieniają całe szeregi tych co 
padli tego grzechu ofiarą, tyle klęsk w ojennyih
1 politycznych od cecorskiej aż do tej tragedji 
przed ćwierć wiekiem w W arszawie, między mę
żem stanu a m oralnym  społeczeństwa przywódz- 
cą. W szystkie narodowe nieszczęścia z braku  po
słuchu, ufności i karności.

Kazimierz Grocholski zachowa wyjątkowe w 
dziejach stanowisko, nie dla tego, aby mu z czo
ła  b łyszczał genjusz, nie dla tego, aby sławę 
wielkiemi zdobył dziełam i — lecz że zdołał przez 
la t kilkanaście utrzym ać w trudnych czasach i 
w arunkach ten ster moralny, że przed nim m ilkła 
zawiść, cichła krytyka, duch opozycji abdykow ał
— a zarówno dzielący jego kierunek polityczny 
ja k  i oponenci uchylali czoła. W czem leżała  ta  
wyjątkowa tajem nica — z jakiego kruszcu ulana 
ta  posągowa postać ?

Nie m iał Grocholski nic w sobie z tych d a 
rów błyszczących i świetnych co olśniewają, nie 
poryw ał wyobraźni, nie wzniecał zapału, me g ra ł 
na nam iętnościach, nie oglądał się za poklaskiem , 
nie rzucał w wielkich zarysach program ów  i ce
lów, dla których się wszystko poświęca — ale 
był to posągowy charak ter nie odlany z brązu 
lecz wykuty z żelaza. I  nie z odlewu według k la 
sycznych wzorów wyszedł ten posąg tak  skońezo 
ny — każdy czyn jego był jakby uderzeniem  
m łota we w łasną pierś, aby głos sum ienia wska
zał drogę, k tó rą  iść i prowadzić należy.

W takiej wewnętrznej pracy 3rocholski s ta ł 
się uosobieniem sum ienia publicznego i żelazną 
siłą  charak teru  odniósł to wielkie zwycięstwo nad 
historyczną wadą narodową, owszem da ł pierw 
szy wzór poprawy i bodaj stanowczego zwrotu.

Grocholski pierwszy me wytknął tej drogi, 
po której miał prow adzić, szedł nią z innymi 
wytrwale i karnie od samego początku naszego 
życia konstytucyjnego. O ddanie się spraw ie p u 
blicznej tego m ęża było tak  całkowite, że w cie
niu mało znaDe pozostały szczegóły życia pry
watnego.

Ciągle na służbie, ciągle na wyłomie — 
z przeszłości zostaw ił Grocholski grób wcześnie 
zm arłej żony i włość rodzinuą, do której wracał 
niekiedy na wypoczynek. Samotny, jak  zakonnik 
z zakonnem wyrzeczeniem się i poświęceniem 
wiódł wyłącznie żywot publiczny.

W typie tylko, w postawie, poniekąd w p o 
jęciach i przekonaniach pozaać było dwa p ie r
wiastki: szlachcica polskiego dawnej daty i ju ry 
sty kontuszowego. W szystko więc było w nim ro
dzim e, z tradycji wzięte i dla tego właśnie tem 
cenniejsze, że te wysokie przymioty, na których 
nam zawsze w życiu publicznem niedostawało, nie 
były tu  wyrobione na mudel obcych doktryn, czy 
szkół parlam entarnych, ale wydobyły się z n a tu 
ry na wskroś polskiej, oczyszczonej w ogniu na 
rodowych doświadczeń.

W szczegóły i d*ty pracowitej służby pu
blicznej, a od początku pierw szoizędnego w Sej 
mie i Badzie państw a znaczenia, me będziemy 
się zapuszczać. Jeszcze nie stanęła  przed trybu 
nałem  bistorji polityka galicyjska z okresu czyn 
nego działan ia — a potomność odda jej spraw ie
dliwość za powierzchowne i lekkomyślne sądy 
w spółczesnych. Jak  dziś przed sądem Bożym — 
ta k  stan ie  przed trybunałem  bistorji jeden  z naj 
zasłużeńszych, najwytrwalszych najbardziej n ie
złomnych- A kiedy przed Bogiem wystarcza |ą 
najszlachetniejsze i najczystsze pobudki czynów
— w obec bistorji nie braknie i rezultatów . 
D eak zdobył odrębność W ęgier w szczęśliwszych 
i łatw iejszych o wiele w arunkach — Grocholski 
należał do tych, którzy wyzwolili język, zdobyli 
dla kraju  zakres swobód. Więcej od innych przy
czynił się nietylko do utrzym ania tych darów, 
do zdobycia dla żywiołu polskiego, skazanego 
gdzieindziej na zagładę stanow iska politycznego, 
nowej areny do czynu i życia, nowych podstaw 
przyszłości, które też przyszłość lepiej oceni i 
zrozumie, niż chwila obecna.

Polityka ta, której dziś jeden z głównych 
przedstawicieli i długoletni kierownik zstępuje

U “ i  ma 8tr0lly : wewnętrzną, czysto 
prow incjonalną, u ty lita rn o -p ra k ty cz n ą  —  o raz  itro-

nę głębszą, zasadniczą, sięgając po za granice 
kraju  i w dalszą przyszłość.

Co do pierwszej, nie zawsze i nie we wszyst- 
kiem podzielaliśm y stanowisko zbyt konserw a
tywne K azim ierza Grocholskiego, zwłaszcza w 
zakresie ustaw odaw stw a sejmowego. Zasadniczy 
przeciwnik program u reformy, powagą swą w strzy
mywał reorganizację gminy i inne z nią połączo
ne zmiany, lękał się spiesznych przeo rażeń. Po
wodem tu  były stosunki wschodniej Galicji bliżej 
mu znane, a mniej do jrzałe  do nowego ustroju. 
Różnica ta  stosunków i poglądów rozdzielała 
długo konserwatystów dwóch części k ra ju  —  do- 
pokąd nie nastąp iło  zjednoczenie w jeden obóz 
w imię tych zasad politycznych, które głównie w 
Radzie państwa w stosunku k ra ju  do monarchji 
się rozwinęły i w Grocholskim znalazły swego 
przedstaw iciela.

O ile w Sejmie nauka szlachecka wiodła 
na tory ultra-konserw atyw ne — o tyle zdolność 
jurysty  w Wiedniu odznaczała Grocholskiego w 
prawno - politycznych problem atach W net też 
wielką znalazł u swoich i obcych powagę, z k tó 
rą  łączył tak rzadką u Polaków równowagę — 
rzadszą jeszcze m iarę i tę niezłom ną konsekwen
cję, na k tórą  Diestety nie mamy polskiego słowa 
może z braku samej rzeczy Związać czyny p o 
przednie z Dastępnemi, nie zboczyć z w ytknięte
go toru, Die unosić się chwilową k rew kością , nie 
sięgać poza to, co możliwe, rachować się z wa
runkam i, orjentować w położeniu, działać dla 
skutku nie dla pozoru, mieć cel wysoki ale iść 
doń zawsze równym k rok iem : oto przymioty, k tó 
rych zwykle odmawiano Polakom, a którem i pod 
sterem  K azim ierza Grocholskiego delegacja pol
ska w W iedniu prześcignęła inne stronnictwa, 
jed n a ła  sobie sojuszników, rozb ra ja ła  przeciw ni
ków i zdobyła ufność M onarchy.

Są to przym ioty polityczne, chcieliśmy po
wiedzieć cnoty publiczne, zdobyte po ciężkich 
próbach. Ich brakiem  runął ustrój autonomiczny 
Królestwa kongresowego — a wymiatano w W ar
szawie osta tn ie  gruzy z tych instytucyj, gdy się 
zaczęło rozw ijać życie publiczne w Galicji. W net 
zmienić się miało położenie Europy — odw raca
ły się od nas sym patje Zachodu, a ’e znalazł się 
punkt oparcia  i d -ska ra tunku  bliższa, h istorją 
z naszem i dziejami więcej złączona i dająca pe
wniejsze rękojmie.

S tsnąć szczerze i silnie przy tronie H abs
burgów, pokrewnych Jagiellonów, tego dom agała 
się wdzięczność, to wskazywał instynkt narodo
wy. Zrazu wyższe tylko polityczne umysły za
kreślały ten program  — wnet jednak  ogół spo
łeczeństw a zrozum iał go i p rzejął się nim do 
głębi

Ale niedość wierności w obec Korony, trz e 
ba lojalności w obec monarchji, a tu  znowu w y
jątkow e tylko umysły i charak tery  wytknęły k ie
runki i otw arły bramy Grocholski, który strojem  
i postacią przypom inał historyczną Polskę, a w 
ostatn ich  latach, gdy walczył z w zm agającą się 
chorobą, wyglądał jak  widmo Polski, ten  p rzed 
stawiciel polskiej myśli i ducha — przez tę  o- 
tw artą  bram ę wprow adził zastęp Polaków na 
nowe pole czynów, gdy św iat cały przed nimi się 
zam knął.

Ni? bez w strętu, obawy i oporu przyjął za 
wolą Monarchy i żądaniem  współtowarzyszy tekę 
m inistra dla Galicji, jedynie aby utrzym ać przy
znaną krajowi instytucję — lecz w gabinecie 
centralistycznym  pozostać nie chciał, Powrócił 
do steru  Koła polskiego i sprawował to zwierzch
nictwo wśród zm ieniających się systematów z go
dnością, k tóra  wstrzymywała zamachy przeci
wników i w zm acniała powagę i wpływ delegacji 
polskiej w obec wszystkich stronnictw.

Niejedno dla kraju  zdobyto, niejedno u ra 
towano ; ale co najważniejsza, że polityka dele
gacji polskiej pod sterem  K azim ierza G rochol
skiego zadała  w obec całego św iata kłam  wypo
minanej zewsząd polskiej anarchicznaści, n ie 
zdolności do życia parlam entarnego, do norm al
nego działania, do udziału  we władzy. Aby to 
osięgnąć , po trzeba było zwalczyć Diejedno  
uprzedzenie, zrównoważyć wrogie z zewnątrz 
W| ływy i poskromić niejeden wewnętrzny 
nałóg.

Dzieje Koła Polskiego stanowić będą dla 
przyszłego historyka ważne s tu d ju m , pocie
szające dla przyszłości n a rodu , bo stw ierdza
jące słowa pism a sanabiles Deus fecH nationes 
terrae.

N iejednę tajem nicę z tych przejść i walk 
la t k ilkunastu wziął z sobą do grobu mąż k tó 
ry nigdy od pocisków się nie bronił ani za 
sługą się nie chw alił; przestaw ał tylko na za- 
dowolniemu własnego sumienia, że spełnił obo
wiązek

Było coś z klasycznych postaci Plutarcha 
w tej postaci niezłom nej, zam kniętej w sobie, po
zbawionej miłości w łasnej i jakiegokolwiek oso
bistego w zględu — ale była przedewszystkiem 
najczystsza m iłość ojczyzny, całkowite pośw ięce
nie i sumienie chrześcjanina".

Mały F e j le to n .
Z A F R Y K I

( W yjątek z prywatnego listu).
Rzeka Utamboni, Stacja Widoko,

22  s ie rp n ia .
Osam otnienie, w jak iem  się od niejakiego 

czasu znajduję, u trudn iło  moje plany, lecz me 
zmieniło ich w tuczem ; m ając kredyt u taktoryj 
nie potrzebowałem  oczekiwać na pieniądze z kraju 
i rozpocząłem  zaraz wycieczki. Be przeszkód na
potkałem , na ile silnej woli musiałem się zdobyć, 
aby zniechęcony nie cofnąć się — trudnoby to  o- 
pisać Mógłbym łatw o posądzonym być o przesa 
dę. Krajowcy tłum nie powstali, nietylko zamyka 
jąo drogę dalszą, lecz żądając, abym się cofnął : 
me p rzekraczał granicy, jak ą  ich ojcowie zakre
ślili dla białych. Przez rok zeszły, byliśmy ciągle 
na stopie wojennej. Nie pozwalali posunąć się w 
głąb, u rządzali napady na mój dom (który jak 
fortecę m usiałem  otoczyć palisadą, okna małe, 
jak  strzelnice, przy każdym broń nabita  i odpo
wiednia ilość ludzi z innego plem ienia do obro
ny), rabow ali towary, więzili moich ludzi, przeci
nali kom unikację, aby ogłodzić. Dwa razy u rzą
dzali zbiorowe napady, gdym płynął, chcąc upro
wadzić w niewolę, kilkanaście siekańców świsnęło 
około głowy, cudem rzeczywiście ocalałem . Nawet 
kąpiąc się, m usiałem  mieć pod ręk ą  rewolwer, bo 
z przeciwnego brzegu posyłali kulki. D eputacjom , 
które przybywały z nowemi groźbam i, odpow iada
łem jedno : „Nie przyjechałem  wojować z wami,
krzywdy nikomu nie robię, broń moja lepsza, a 
jednak nie zabiłem  dotąd nikogo — chcę wasz 
kraj poznać, zginę, lecz nie ustąpię.* W reszcie, 
widząc mój upór, po różnych jeszcze próbach, 
dali mi pokój. Powoli, gdyśmy się zapoznali, s to 
sunki wrogie zam ieniły się na przyjaźnie. Zawar
liśmy oryginaluy tra k ta t pokoju, m usiałem  zjeść 
jakiegoś prochu, prawdopodobnie z kości zm arłe
go. Kacykowie przysięgli na czaszki zmarłych wo

dzów, że już więcej napadać nie będą. Dziś mo
gę wszędzie podróżować i bez broni, chociaż co 
praw da, tej przyjaźni nie bardzo dowierzam i za 
wsze mam ukryty w kieszeni rewolwer, a  w łodzi 
karab in  15-strzałow y; d ar p. dra Kryzego. K ra
jowcy są przekonania, iż jestem  czarownikiem. 
Źle strzelali, bo z zasadzek i zawsze z pewnym 
strachem  mierzyli, lecz wierzą, iż mam talizm an 
od k u li , że zabić mnie n ik t nie może. Dali mi 
przezwisko „udua," p io runu ; zawdzięczam je za
pewne również 15-strzałow em u karabinow i. Nie 
znam murzynów, którzy by tak  wierzyli w siłę ró 
żnych amuletów, jak  Mpangue. N aród to dziki, 
ludożerczy nawet na brzegach, lecz sprytniejszy 
od innych, wojowniczy, przytem  pracowitszy — 
więc nad innem i szczepam i bierze przewagę.

Obecnie przebiegam  tajem nicze do tąd  góry 
K iyształow e. Ograniczam  się na wycieczkach, bo 
na urządzenie wielkich karaw an potrzeba setek 
ludzi, więc i k ap ita łu  wielkiego. P raca jednak 
moja nie będzie i tak  bez wartości Ciekawe to 
plemie M pangue jest dotąd bardzo mało znanem. 
Oprócz poznania kraju, zbiorę obraz etnograficzny 
ich życia, religji, obrządków itp. Kolekcje moje 
również z każdą wycieczką się powiększają; choć 
to rzecz kosztowna i trudność w dostaniu, lecz 
przywiozę zbiór ciekawy. Z resztą otwieram drogi 
innym, bogatszym  ekspedycjom, k tóre  przyjdą po 
mnie, bo droga w głąb bodaj czy tu nie najle
psza. Krajowcy przekonali się, iż biały nie tak  
zły, jak  sądzili. Za mną również i handel posuwa 
się coraz dalej od brzegów.

G ubernator hiszpański daje mi m oralną 
opiekę. W ogóle od wszystkich, naw et niem iec
kich taktoryj, doznaję dowodów życzliwości i po
mocy. W ten sposób, żyjąc nie lepiej od murzy
na, odmawiając sobie wszystkiego —  jakoś ko
niec z końcem się wiąże i w deficyt nie wpadam. 
Stacja moja w miejscowości zwanej W idoko, to 
wielki dom bambusowy, urządzony wygodnie — 
na wzgórzu nad  rzeką U tam boni, w pobliżu wo 
dospadów. Położenie śliczne. Nabyłem  teren oko
liczny i wyrugowałem z niego (za dobrą zap łatą) 
M pangue, aby mieć spokój. N ikt mnie tu  nie od
wiedza, bo się boją. Niedawno agent niemieckiej 
faktorji, za poczciwą chęć odwiedzenia sam otni
ka, o m ało że się nie dostał do niewoli. K ra
jowcy napadli na niego i zaledwie obroniłem  wy
straszonego. Po tem , nie mam już odwagi zap ra 
szać kogokolwiek do siebie. Czasem, gdy febra 
zbyt męczy, uciekam  do Elobej, gdzie klim at wy
borny, bo wysepka m ała, wystawiona na wiatry 
m orskie. Gdy jestem  zmuszonym siedzieć na Sta 
cji, wtedy poluję w okolicznych lasach.

Mam całą  kolekcję skór, m ałp, dzikich ko
tów, aligatorów. Najważniejszym jednak  okazem 
trofeów myśliwskich je s t czaszka słonia wraz z 
kłam i. Jako  myśliwemu, podaję kochanem u panu 
opis tego niefortunnego polowania. Parę miesięcy 
tem u, przed wschodem słońca, zbudził mnie krzyk, 
„udzioko — udzioko!" W ybiegłszy przed dom, 
zasiałem  zbrojną grom adę M pangue, k tóra  obja
śniła, że słoń p rzepłynął z drugiego niezam ie
szkałego brzegu i jest w okolicznych p lan ta 
cjach.

„Kto pójdzie ze m ną zapolow ać?* — rzu 
ciłem grom adzie. N ikt się nie odezwał, natom iast 
zaczęli przytaczać wypadki, w których słoń ran 
ny stra tow ał Strzelca. K azałem  szykować łódź, 
postanaw iając sam wyruszyć, ogarnęła  mnie b o 
wiem owa gorączka myśliwego. Ponieważ w in 
chester ma za słabe naboje, przygotowałem  nę
dzną broń, jaką dla handlu sprow adzają faktorje 
— jestto  karabin w cenie 5 szylingów. Kuli u ty 
łem stożkowych, wielkiego kalibru. S trzelając, trze  
ba się więcej własnej broni, niż zwierza obawiać, 
bo lufy żelazne, słabe W ostatn iej chwili kacyk 
miejscowy wraz z bratem , zdecydowali się towa
rzyszyć. W ypłynąwszy pirogą, w kwadrans wylą
dowaliśmy w miejscu, gdzie się <-łoń przepraw ił. 
Na brzegu, na gliniastej ziemi, ślady widoczne, 
lecz zapuściwszy się w gąszcze, zorjentow ać się 
trudno , bo m asa gałęzi na ziemi, przytem  grunt 
skaliBly, ubity. M usiałem podziwiać instynkt k ra 
jowców — badali suche gałęzie, wnioskując, czy 
burzą, czy przez słonia połam ane, młode drzew 
ka ponaginane — zerw any jak iś owoc, który słoń 
lubi, były wskazówkami- Wreszcie zadecydowali, 
że słoń przedzierając się gąszczem, natrafił na 
kam ienistą ścieżynkę i tą  poszedł w głąb. Przy
puszczenie trafnem  się okazało, gdyż w miejscu, 
gdzie ścieżka się kończyła, w niewielkim gąszczu, 
usłyszałem  jakby m ruk i sapanie. Mieliśmy o l
brzym a o jakie 100 kroków przed sobą. Na około 
nas, miejsce odkryte więcej, przed nami ciemna 
ściana ziemi. Po cichej naradzie  postanowiliśmy, 
iż b ra t kacyka, który broni nie miał, obejdzie 
legowisko i słonia wypłoszy z gąszczu. Ja  z ka
cykiem oczekiwaliśmy na ścieżce z wymierzoną 
bronią. Zapowiedziałem , aby pierwszy nie ważył 
się strzelać, bo nabój jego z drobnego żelastwa 
złożony, nie m iał żadnej wartości. Po chwili w 
lesie, naprzeciwko nas, rozleg ł się sygnał —  
gwizd ostry, później krzyk. Trzask łam anych ga
łęzi coraz bliższy, zwierz spłoszony, biegł wprost 
na nas...

Przyznaję, że sto jąc tak  gotowy do strza łu  
z lichą bronią jednolufową, słysząc ryk olbrzyma, 
z którym  za chwilę m iałem  się oko w oko p ra 
wie spotkać, serce biło mi szybciej, lecz nie straci 
łem zimnej krwi. Towarzysz mój za to  był go 
dnym politow ania — drżał jak  w febrze. W s tr a 
chu zapom niał on o przyrzeczeniu i gdy widział, 
że słoń już  blisko, krzaki falują —  w ypalił! 
Słoń zwrócił się po strzale w bok, teraz dopiero 
go zobaczyłem  i już  za uciekającym  posłałem  
kulę. Na razie nic nie widziałem, silny nabój, 
broń szarpnęła, dym —  usłyszałem  tylko straszny 
ryk, który w strząsnął powietrzem .. W tejże se 
kundzie zostałem  porwanym z dwóch stron i za 
ręce pociągniętym . Biegliśmy w trzech szalenie. 
Za nam i tuż, ryk i ten ten t nóg — to słoń ra n 
ny gonił... D opadłszy brzegu, kacyk prawie rzu 
cił mnie do łodzi, odepchnął takową na środek 
rzeki, sam zaś puścił się wpław. Słoń gonił nas 
do samej wody, widziałem go, jak  ciągle rycząc 
zawrócił w las. Cóż m iałem  robi ? Powróciłem i 
ja do m iasta zły nad wyraz. Zwierza raniłem, 
lecz uszedł. Kacyk zepsuł mi polowanie. Tłóma- 
czył się o n : że za blisko chciałem słonia do
puścić; że w razie nieszczęścia, kacyk by głową 
odpow iedział za mnie w padając w podejrzenie, 
iż umyślnie naprow adził w niebezpieczeństwo 
i t. p .; że po strzale, słoń ranny w bok, zwrócił 
się ku nam, szalony z bolu —  wtedy to porwali 
mnie i uchronili od pewnej śmierci — nareszcie, 
że słoń ciężko ranny nie zajdzie daleko. Teraz 
znalazło się wielu ochotników, kacykowi wróciła 
odwaga, urządził pogoń.

Rzeczywiście zwierz farbował, nawet odcho
dy z krw ią pomięszane zostaw iał — pomimo te 
go, szedł cały dzień. W ieczorem krajowcy dopę- 
dzili już osłabionego i dobili. Słoń był młody, 
przez kilka dni raczyłem  się mięsem — trąb a  i 
nogi cbrząstkow ate, najlepsze — mięso do woło
wego zbliżone. Czaszkę i kły przywiozę. Kacyk 
mój, w nagrodę za strach , jakiego użył, dostał 
w prezencie ową rusznicę; uradowany, powiada

żeby jej za 10 innych nie zam ienił, bo to p a 
m iątka, że „taugani" (biały) strzela ł z Diej do 
„udzioko" (słonia).

Tyle tu  słoni, tak  codziennie słyszę tu  ryki 
naokoło domu, że gdybym m iał dobrą broń, po
lowania mogłyby być świetne. Nieraz myślę, cze
mu to tak  daleko, bobym zaraz kochanego pana 
zaprosił do swego nam iotu na polowanie. Z k ra 
jowcami teraz  zgoda, a zwierzyny multum. L am 
partów  również nie brak, lecz te  trzym ają się 
wzgórz brzegowych.

Ale gaw ęda moja przybrała  tak  obszerne 
rozm iary, że wielki czas ją  zakończyć.

Co do czasu powrotu, to nie jestem  jeszcze 
zdecydowany. Praw dopodobnie w połowie roku 
przyszłego. Zależne to od zdrowia. Klim at robi 
swoje, z każdym dniem  czuję ubytek sił — po
dobno zmieniłem się bardzo, a i włos więcej po
siwiał. W kw ietniu roku przyszłego skończą się 
dwa la ta . W ątpię czy na  dłużej sił starczy.

L . Janikow sk  
Adres mój : „Via Liverpol, W est Coast

Africa, Elobey M. John H olt Factory  for L. J a 
nikowski".

Rada państwa.
274 posiedzenie Izby posłów  zagaja p rz e 

wodniczący dr. Smolka o godz. 11 min. 20.
Obecni wszyscy ministrowie.
Prezydent dr S m o l k a :  W ysoka I z b o ! 

W czoraj o późnej g dżinie wieczorem doszła 
mnie z Abazji sm utna wiadomość o śm ierci JE . 
posła dr. K azim ierza Grocholskiego, który zam 
knął powieki wczoraj o godzinie pół do piątej 
z południa. (Cała Izba powstaje). N ajsm utniej
szą jest ta  wieść dla polskich członków tej Izby, 
których doświadczonym przywódzcą był zm arły 
od początku obecnej sesji. Daremnem byłoby 
kusić się o odm alowanie cennych przymiotów 
zm arłego w edług zasług i słuszności. Był on 
iście wzorem wedle klasycznych przykładów  jak  
spełniać obowiązki względem państwa, którem u 
wysługiwał się również jako m inister, i względem 
swojej ściślejszej ojczyzny, dla której praw i do 
bra walczył z całem  poświęceniem, a nawet już 
śm iertelnie chory n iedał się powstrzymać, aby 
walcząc nie wytrwać na swojem stanow isku. Był 
to  wzór uczciwego i nieskażonego żadną plamą 
lub egoizmem charakteru , tak  w życiu prywatnem  
ja k  publicznem , a wiernym i niezawodnym był on 
przyjacielem  dla tych, którzy umieli zdobyć jego 
zaufanie. Z uczuciem rzetelnego i głębokiego 
smutku opłakujem y jego  s tra tę  I .Cześć więc jego 
pam ięci! I wy Szanowni Panowie daliście już wy
raz temu sam em u uczuciu, powstając z miejsc 
waszych, więc zezwolicie, aby ta  wzmianka na 
cześć zm arłego została  umieszczona w protokole 
dzisiejszego posiedzenia. (Jednogłośnie zgadza 
się na to  Izba).

Pos. ks. S c h w a r z e n b e r g  uw iadam ia, 
że wezwany do zabran ia  m iejsca w Izbie Panów 
sk łada  m andat poselski.

N astępuje dalsza obrada ogólna nad ustaw ą 
wojskową i pierwszy z mówców jeneralnycb p rze
mawia pos. B a r n r e i t h e r .  W skazuje on, że 
celem zabezpieczenia się przed groźnemi sk u tk a 
mi wojny, A ustrja  w stąpiła w związek sojuszowy 
z Niemcami i W łochami, a to zmusza ją  do 
zwiększania siły zbrojnej, aby stać w tym  związku 
na równi z swojemi aliantam i.

Z dwóch poprzednich mówców z prawicy 
jeden bez ogródek oświadczył się przeciw soju
szow i, d ru g i p o z o rn ie  s p rz y ja  temu zw iązkow i, 
lecz na zimno i bez wszelkich uniesień. Tylko 
mówcy z lewicy wprost i gorąco oświadczyli się 
za przym ierzem  z Niemcami. Mówca wskazuje 
dalej na te ustępy z mowy G regra, k tóre  do
wodzą, że ten przewódzca Młodoc'.echów z n ie 
nawiści do Prusaków nie je s t zwolennikiem p rzy 
m ierza A ustrji z Niemcami, a je s t  to równie zro 
zum iałem , jak  obojętność pos. R iegera ze względu 
na pewce wspomnienia z przeszłości, k tóre m u
siały  stać na przeszkodzie, kiedy, równocześnie 
m iał mówić przeciw panslawizmowi a za przy
mierzem. My z tej strony Izby — powiada mówca 
— nie bierzemy tego sojuszu tak  lekko ja k  P a 
nowie z prawicy, bo uważamy go za trw ałą  i n a 
tu ra ln ą  wspólność interesów.

Uchwalimy przeto ustawę wojskową z poli
tycznej konieczności a nie ze względów oportu- 
nistycznych, nie dla rządu, ale dla państwowi go 
stanow iska m onarchji. Nie spodziewamy się za 
to żadnych nagród, ale musimy się zastrzedz 
przeciw zarzutom , k tóre  sam rząd  wplótł w tę 
rozprawę.

Nie z naszej strony kw estję językową wmię 
szano w tę sprawę, więc byłoby słusznem , aby 
m inister obrony krajowej nie ku nam, ale ku 
przeciwnej stronie Izby zw racał się z swojemi 
zarzutam i. Dziwi również mówcę, że pan m inister 
eh< e się zadowolnić p rostą  większością przy u  
chwaleniu § 10 ustawy, bo przecie nulszem po- 
winnoby być rządowi, gdyby ustaw a została u- 
chwrtloną jednom yślnie.

N astępnie omawia mówca utrudnien ia w 
służbie ochotniczej i wyraża nadzieję, że mini
ster oświaty w mniej może pięknych słowach, 
lecz stanowczej i wyraźniej wyjaśni Izbie, jakie 
poczynić zam ierza ułatw ienia dla młodzieży z 
wyższych zakładów  naukowych pełniącej służbę 
wojskową

Przechodząc z kolei do ciężarów, jak ie  obe
cne stosunki polityczno Europy nak ładają  na mo- 
narchję, podnosi mówca ciężary ekonomiczne z 
powodu ceł agraryjnycli w Niemczech i winę tego 
kładzie  na brak ściślejszego stosunku cłowo-han- 
dlowego z Niemcami.

O stosunku ustawy do wewnętrznego u s tro 
ju  m onarchji, mówca wątpi, aby przy ustawicznie 
wzmagającym się fanatyzm ie narodowościowym 
nowa ustaw a wzmocniła isto tną potęgę m onar- 
cbji. Dla naszej polityki najwłaśoiwszą byłaby 
droga: pilnie strzedz pokoju wewnątrz, aby u trzy 
mać pokój na zewnątrz.

Taka p o li ty k a  ty lk o  z ro b i z n o śn e m i now e 
c ię ż a ry , k tó re  w k ła d a  no w a u s ta w a  n a  o b y w ate li 
p a ń s tw a , p o d n ie s ie  p o tę g ę  m o n a rc h ji i sp ra w i, iż 
z iśc i s ię  ZDana s e n t e n c ja : A u stria  erit, in  orbe
u lt im a ! (O k la s k i z lew icy ).

Drugi mówca jeneralny J a w o r s k i  oświad
cza w im ieniu swoich rodaków że będą oni gło
sowali za ustaw ą nietylko ze względów państwo
wych, ale z wdzięczności dla Tego, którego w znio
słej wspaniałomyślności zawdzięczają rozwój swe 
go narodowego życia. Przeciw słowom pos Ple- 
nera, iż życzy on sobie, aby przym ierze Niemiec 
z A ustrją było związkiem równego z równym, 
oświadcza mówca, iż i on również tak  rozumie 
to  przym ierze, ale pojmuje równorzędność obu 
aljantów  nie w równej obu potędze m ilitarnej, 
lecz w zabezpieczeniu d la obu z nich takiej sa
modzielności, aby nigdy i żadnem u z nich nie 
było dozwolonem tnięszać się w wewnętrzne sp ra
wy drugiego. Mówca przechodząc do kwestji j ę 
zykowej, oświadcza, że tylko tak  długo będzie 
Austrja potężną, dokąd ludy jej będą zadowolnio-

ne, a pomiędzy niemi głównie ludy słowiański , 
a  panowie z lewicy niechajże sam i sobie ° “ P°f 
wiedzą na pytanie, czy potrzeba nam drugi*-’ 
Niemiec w Europie. Język  niemiecki —  pow iad, 
mówca — tylko wtedy utrzym a się w monarenj 
na swojem uprzyw Ljowanein stanowisku, jeżet 
nie będzie istn ia ł przymusowy obowiązek uczeni® 
się tego języka, a poświadcza to  ta  okoliczność, 
że dopiero z chwilą zniesienia tego przynm8® 
młodzież słow iańska ję ła  się chętniej i pilmeJ 
nauki języka niemieckiego. Tego przecież nieffl0 ' 
żna nazwać upośledzaniem niemieckości w Au
strji, a przyiwyczajono się aż do zbytku użyW®® 
tego frazesu, jeśli kiedykolwiek i gdziekolwiek 
ukróca się zbytnią bu tę  niem iecką w krajach nie* 
niem ieckich, a już woła się o ra tunek  p rz e c iw  
SłowianoDizowaniu Austrji, jeśli się dozwala dzi®‘ 
ciora, aby pierwej modlitwy do Boga uczyły si§ 
we własnej, m acierzystej mowie Przeciw zar*u'  
to w i, iż rząd  opiera się na ul tram  octanach i 
oświadcza mówca, że jeśli pod ultramontaoizmeni 
rozumie się kon trast do bezwyznaniowości, tc do
brze robi rząd, opierając się na tych, którzy w 
coś wierzą, bo wierzą oni również w przyszłość 
państwa, do którego należą.

A przecież trudno wymagać od rządu, aby 
wspierając się na tem stronnictw ie, mówił mu, 
nie głosujcie za ustawą wojskową, bo to  może 
niepodobać się Crispiemu. Mówca kończy oświad
czeniem, że jego ro lacy będą głosować za usta
wą, lecz również oni nie roszczą sobie z tego 
ty tu łu  żadnych wymagań nagrody, bo uczyuią to 
tylko z obowiązku dla państwa i ludności, aby 
państwa potęgą wzmocnić, a dla ludności wyje
dnać ulgi w wypełnianiu obowiązku służby woj
skowej (Oklaski i gratulacje).

Po tej mowie przem aw iał jeszcze p. Z e 1- 
l i n g  e r ,  aby wyrazić, że katolikom  Austrji, jak 
katolikom  ia łego  św iata na sercu leży kwestj® 
rzymska, a dokąd ona nie będzie rozwiązana, 
* łochy nie odzyskają spokoju. Katolicy austrjac- 
cy broniąc naj -itarszycb i najprawowitszych p ra ’"' 
tronu chrześcjaństw a, bronią także podstaw, na 
których opiera się tio n  Au trji.

Sprawozdawca hr. K iński broni komisję 
przed zarzutem , iż nie dość dobrze zbadała  wy- 
niki finansowe tej ustawy i oświadcza, że pod
wyższenie rocznego kontyngentu r krutów  nie 
będzie kosztowało więcej, jak o 487 060 zł. ro 
cznie.

W yjaśnia dalej, że nowa ustawa nie wy
woła podwyższenia pokojowego etatu  arm ji, a 
wreszcie podnosi z naciskiem, że prav. ,ca nigdy 
nie w ystępow ała przeciw sojuszowi z NcrrcH.i.u 
a m ając stanow czą większość, w delegacjach za 
wsze tam  pochwalała zagraniczną politykę-rządu.

Po tem przemówieniu uchwalano p.ceiść do 
rozprawy szczegółowej.

Przy rozprawie szczegółowej nad § 1 szeroko 
rozwodzi żale pos. V assatty, iż z chęci dogedeni®  
rządowi zam knięto za wcześnie rozpraw ę og *nąt 
przemawia za powrotem do sojuszu z Losjąi 
co byłoby pożądane słowiańskim ludom Mo
narchji. Upomniany przez przewodniczącego, aby 
trzym ał się paragrafu ustawy, który stoi pod 
rozpraw ą, poczyna utyskiwać, iż nowa ustawa 
nak łada  zbyt uciążliwe ciężary na ludność i 
znów przechodzi na pole zagranicznej polityki, 
utrzym ując, że A ustrja  wstąpiwszy w dawny, 
wypróbowany związek z Rosją nie potrzebował® 
by zaprow adzać powszechnego obowiązku służby 
wojskowej, a znów przywołany do rzeczy przeZ 
przewodniczącego, kończy, iż ludy Austrji wcale 
sobie tego nie życzą, a b y  nasza m onarchja sta
wała się państwem m ilitarnem , lecz aby był® 
obronną tw ierdzą cywilizacji, kultury, praw ‘ 
wolności ludów.

Pos. K o w a l s k i  użala Bię na zaniedbanie 
ludowych szkół Rusinów i na ki języka niemiec
kiego w Galicji. Gdyby me żydzi — powiada 
mówca — nie byłoby tam  łatwem  usłyszeć język 
niemiecki. (M ała szkoda — woła pos. Lażańsky)- 
To zaniedbywanie nauki języka niem ieckiego jest 
powodem, że Rusini nie movą dobijać się wyż
szych stopni w arm ji, bo nie w ładają dobrze tym 
językiem.

Hr. II o m p e s z żąda zam knięcia dyskusji 
protestu je przeciw tem u pos. K ronaw etter, nazy
wając to pogwałceniem wolności słowa, za co mu 
udziela przewodniczący npomnieuie.

Zamknięcie rozprawy przyjęto 88 głosam i 
przeciw 80, a  pos. T i i r k  ośw iadcza, że on i je 
go zwolennicy tak  długo nie będą głosować za 
ustawą, dopóki nie będzie ogłoszonem na jak  
długo zawartym  je s t sojusz Austrji z Niemcami, 
i jakie są warunki wypowiedzenia tego .p rzy 
mierza.

Pos. H e i n r i c h  zwraca uw agę, że rek ru 
ci w arm ji bywają o byt surowo traktow ani przez 
podoficerów i stąd  wydarzają się częste wypad
ki samobó stw, a również na zw iększającą się 
śm iertelność w wojsku.

Po tych przem ówieniach przyjęto §. 1 i na
stępnie bez rozpraw § 2.

Posiedzenie zam knięto o god. 3 m. 30, na
stępne w środę 12 b. m.

Z E s Z a r o K L i i c s L .  •

Lwów , dnia 12 grudnia.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka

tuły gr. kat. komitetowi part.fjalnemn w Strzyłkacb, 
w pow. Staromiejskim, na dokończenie restauracji 
cerkwi zapomogi w kwocie 50 złr.

Pan Namiestnik hr. Badeni wraca dziś po- 
c:ągiem karjerskim z Wiednia do Lwowa.

Mianowania. Rewidenci rachunkowi Diramel i 
Jedliński mianowani radzcami rachuokowemi w na
miestnictwie.

Wydział krajowy uchwalił odbyć pogrzeb śp. 
Kazimierza Grocholskiego kosztem krajn.

W czytelni dla kobiet będzio miał w piątek 
14 bm. odczyt p. Albert Wilczyński „o powieści 
współczesnej polskiej."

Sankcjowane uchwały. Cesarz zatwierdził 
u bwałę Sejmn krajowego o ulzielenin Radzie powia
towej w Chrzanowie prawa do pobierania opłat my- 
tmezych na drogach powiatowych : Chrzanowsko-Oświę- 
cimskiej, Trzebińsko-Lgockiej, z Chrzanowa do Al
werni i z Jaworzna do Wysokiego brzegu, jako też 
uchwałę sejmową o udzielenia koncesji na pobór 
opłat mytniczych obszarowi dworskiemu wspólaie z 
gminą w Nadolanach od dwóch mostów poh żonych 
przy drodze gminnej w Nadolanach.

D eputac a Złożona z łona Koła polskiego do 
Abbazji, aby tow arzyszyć zwłokom ś. p. Kazimierza 
Grocholskiego do Rożysk, gdz e złożone zostaną, skła
da się z posłów Łosia, Wolańskiego i Kluckiego.

Zima zabiera Bię do nas nie na żarty; dzisiaj 
z rana mieliśmy pierwszy ale za to silny mróz. Ter
mometr wskazywał — 16 stopni C. Pogoda piękna.

Żałobne nabożeństw o za spokój duszy ś. p. 
Kazimierza Grocholskiego odprawione będzie w Wie
dnia w Yotivkirche.

Konfiskaty posypały się wczoraj i przedwczo
raj jak z rogu obfitości. Z wyjątkiem Gazety urzę
dowej skonfiskowała prokuratorja państwa wszyatkie



PRZEGLĄD z dma 14 grudnia 1888,

Nadesłane.

P R O M E S Y

pisma, — i wszystkie za rzecz jeiuą, za artykuł}
0 sprawie kukizowBkiej.

Podziękow anie. Tak zeszłego jak i tego ro 
złożył na moje ręce radzca handlowy i członek 

Rady kolei państwowej p. Leopold Reich kwotę 50 
zb a. w. na rzecz ubogiej młodzieży szkolnej.

Za ten tak hojny datek składam zacnemu ofia 
rodawcy własnem i ubogiej dziatwy imieniem ser
deczne „Bóg zapłać.*

Limanowa 10 grudnia 1888.
W ilht Imina Popielowa.

Z Brodów  nam donoszą, że tameczną dru 
tarnię i antykwarnią Jana Rosenbe ma nabył p F e
liks West, księgarz i będzie odtąd oba te interesa 
Prowadził pod własną firmą.

Chluba narodu. Warszawskie pisma opowia
dają, że w albumie autografów zbieranych przez pe
wnego melomana w Warszawie, zapisała się pani 
Stmbrich Kochańska w ten sposób: — „Zwr E rin  
Kerung S-m brich- K ochansky", —  wyraźnie Ko 
chaiisky. A dodać trzeba, że Niemki zapisywały się 
* tym alDumie po włoBkn lub po francusku, a nie 
które inne cudzoziemki, przez grzeczność dla właści
ciela albumu, Polaka, dodawały do swego nazwLks, 
który z łatwych wyrazów polskich, jak np. „Do wi
dzenia. *

O! te chluby narodu!...
Ofiara P L Dembiński nadesłał nam dla ubo

giej wdowy 5 złr. zebrane ze składek podczas malej 
rozrywki w Nowem Biole. Kwotę tę jej odeszlemy.

Dr. T eodor Heryng znany laryngolog war- 
*zaw3ki który był międ/y iunymi także wzywany do 
loża chorego cesarza Fryderyka, otrzymał za pośre
dnictwem konsula niemieckiego Re.chenberga od ce- 

f *arza Wilhelma, w dowód uznania za zasługi oddane 
°jcu „na pamiątkę* wazon z białej porcelany, mający 
łokieć wysokości z nasadą w kształcie korouy z 
kwiatów. Z bokn zdobią go dwie głowy kózgórikich.

W Kołomyi na odbytom dnia 11 grudnia 1888 
Posiedzenia Rsdy miejskiej, nadano posadę syndyka 
tbiasta, opróżnioną wskutek śmierci Dr. Wilhelma 
Rascha, 20 głosami na 29 głosujących radnych, Dr 
Maciejowi Krobickiemu przyb}lemu niedawno z Oświę- 
cima adwokatowi.

Z G rzym ałowa nam donoszą, że na posła 
do Ssjma krajowego z grupy mniejszych posiadłoś-i 
Okręga wyborczego Skalat Grzymałów postaw,oną zo- 
•tala kandydatura p, Władysława Fedorowicza.

Fundacja jubileuszowa. Rada gmiuna miasta 
Kałusza w uczczeniu rocznicy czterdziestoletnich rz ą 
dów cesarskich uchwaliła przeznaczać co roku z kasy 
gminnej kwotę 100 zł. na fundację Btypendyjną dla. 
jednego ucznia szkół średnich rodem z Kału<za, do
póty dopóki nie wzrośnie kwota fundacyjna do 
1000 zł.

Walne Zgrom adzenie lwowskiego oddziału 
Towarzystwa gospodarskiego odbędzie się w niedzielę 
dnia 16 grudnia 1888 r. o godzinie 3 po południu 
* sali obrad komitetu Towarzystwa gospodarsk. gal. 
(ulica Ossolińskich 1. 15 I piętro) Porządek dzienny: 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro
madzenia Oddziału. 2. Wybór dwóch członków do 
Rady Oddziała w miejsce śp. Dr. Juljasza Aua i Se 
*eryna Karpuszki 3. Odczyty i wykłady popularne 
Przez panów profesorów wyższej szkoły rolniczej w 
Dublanach. 4. Pogadanka o bieżących sprawach rol- 
Uiczyeh i przemysłu domowego. 5. Wnioski człon
ków.

Jubileusz Riegera. Ucztą jaką urządzono 
dnia 10 b. tu. w Pradze na cześć zasłużonego prze- 
Wódzcy Czechów zgromadziła u biesiadnrg > stołu 
Około czterystu uczestników. Szereg mów i toastów 
rozpoczął ks. Jerzy Lobkowitz, czeski marszałek kra
jowy, toastem na cześć cesarza Po nim pijąc zdro
wie jubila a przemawiili kolejno burmistrz Pragi dr. 
S^olc, który podnoasąc w gorących słowach zasługi 
jtg ', zak ńczjł życzeniem, ażeby w tych brzemien 
U>ch w w.-.żne wypadki czasach, zanim burza, której 
cli nury na horyzoncie się gromadzą wybuchnie, jub lat 
łUó ł bogate żniwo narodowe schronić pod siluy 
dacn pragmatycznego prawa czeskiego i uwieńczyć 
gmach ten koroną świętego Wacława.

Dilej w imieniu czeskiego klubu sejmowego 
przemówił dr. Meznik i zaznaczył, że idąc za sitan 
darem niesionym przez Riegera i pracując w jego 
duchu osiągnie się nietylko sęełnieaie życzeń czeskie 
go nar du ale kładzie się zarazem najsilniejszą pod
stawę siły i bezpieczeństwa monarchji. Przemawiali 
jeszcze dr. Houszka burmistrz Pilzna, dr. Roziczka 
imieniem te d ra  narodowego, sludncz praw Matys i 
wielu injych jeszcze, poczem jubilat dziękował wszyst
kim p* mawiając kilkakrotnie wśród frenetyczuych 
oklasków i okrzyków ,Slava.‘ Ostatni przemawiał 
książę Schwsrzenberg, zapewnia ąc w ognistych, peł
nych zapała wyrazach, w imieniu szlachty, że soli
daryzuje się ona z ludem. Jubilat otrzymał niezliczo
ną mnogość telegramów 1 adresów gratulacyjnych tak 
od wszystkich praw e miast czeskich, klubów, rozmai
tych korporacji jak i od wybitnych osobistości, mię
dzy meml znajdujemy z polskich nazwisk ministra 
Zaleik ego, kz. Czartorysk ego, p. Kielanowskiego ze 
Lwowa, Ottona Hausaera Leon* Sapiohę. Nadeszły 
także liczne telegramy z Rosji od osiadłych tam 
Czechów i B ilgarów a nawet z Ameryki od redakcji 
„Slsria* w Ricino w staaie Wisconsin i kolouji 
czeskiej w Milwankee.

Od projydenta miasta otrzymujemy nastę
pujące pismo z prośbą o umieszczenie:

Od wi-lu lat zwraca się prezydjum magistratu 
przy nadchodzącym Nowym roku do ofiarności mie
szkańców miasta Lwowa z prośbą, ażeby datkami w 
gotówce lub w odzieży przyczynić się zechcieli do 
ulżenia nędzy najuboższej klasie ludzi.

Gmina poświęca rokrocznie znaczne fundusze 
na cele dobroczynne, a w szczególności na wsparcie 
ubogich Porą zimową jednak mnoży się tak dalece 
liczba potrzebujących zaopatrzenia, że bez litości i 
czynnej pomocy bl źaich prośby znaczniejszej części 
ubogich musiałyby dia braku dostatecznych funduszów 
pozostać bez skutku.

Przyjęty u nas zwyczaj zasyłania listów franko
wanych z kosztownemi częstokroć biletami noworocz
nemu pochłania rokrocznie znaczne ofiary pieniężne. 
Ofiary te, nżjte na cele dobroczynne, wyszłyby na 
pożytek publiczności i ubogich, którzyby w ten sposób 
wydatniejszą otrzymali pomoc.

Prezydjum magistratu, odwołując się przeto do 
znanej dobroczynności i zacnych ncznć mieszkań ów 
miasta Lwowa, upraBza wszystkich którzyby chcieli 
wesprzeć usiłowania gminy w opiece nad ubogimi, 
aby — zamiast wysyłan a biletów noworocznych — 
raczyli łaskawie ofiarownć zaoszczędzone w ten spo
sób pieniądze na rzecz ubogich miejscowych.

Nazwiska ofiarodawców pragnących uwolnić Bię 
od życzeń noworocznych względnie okupić bię skro
mnym datkiem na rzecz ubogich, zostaną podane przed 
Nowym rokiem za pośrednictwem dzienników miejsco
wych do publicznej wiadomości.

Ofiary składać można w prezydjum magistratu
1 w komis&rjatach wszystkich dzielnic.

Mochnacki.
Zmarli, w  Dolinie Józef Danek lekarz miejski 

i salinarny.
Alojza z Breuerów Gablenzowa, obywatelka m. 

Lwowa zmarła we Lwowie w 78 roku życia.
Zofja z Pawlaczków Skrzyszewska, obywatelka 

ui. Lwowa i właścicielka realności, zmarła we Lwo- 
kia przeżywszy lat 80.

Piotr Hałakowski, obywatel m. Lwowa, zmarł 
we Lwowie w 71 roku życia.

W R opczycach 16 a w Krośnie 18 gru
dnia r. b. odbędą się nadzwyczajne zgromadzenia od
działowe członków Towarzystwa wzajemnej pomocy 
oficjalistów prywatnych, na które ndaje się ze Lwo
wa dyrektor administracyjnego biura p. Romuald 
Makarewicz.

Takie same zgromadzenia odbędą się dnia 21 
w Brzeżanai b a 23 grndaia w Kołomyi; również 
przy udziale wyż wymienionego delegata Wydziału 
centralnego, który będzie miał we wszystkich wymie
nionych miejscowościach wykład o powstaniu i ro
zwoju Towarzystwa.

Ruoh karnawałowy już zawczasu objawiać 
s ę zaczyna w naszym mieście. Komitety balowe zwo
łują posiedzenia jeden za drugim w celu obrad przy
gotowawczych nad ważnerai zadaniami jakie na ich 
członkach spoczywają i ta k : komitet balu kolonji
leczniczej w Rymanowie odbędzie posiedzenie dnia 
IG b. m. o godzinie 5 po południu w kancelarji hr. 
II nryka Skarbka w teatrze; komitet balu prawników 
obradował wczoraj w sali Banku hipotecznego a słu 
chacze politechniki zwołali na dziś wieczór o godzi 
n e siódmej w gmachu politechniki posiedzenie komi
tetu balu technickiego.

Kraków był dnia wczorajszego widownią po
ważnego zaburzenia porządku publicznego. Powodem 
był módlingski bazar gotowego obuwia. Mimo pro
testów tamecznych szewców i rekursów do wszystkich 
instancji politycznych został on wczoraj otwarty przy 
ulicy Grodzkiej. Równocześnie deputaeja złożona z 
kilkunastu czeladników szewskich z starszym cechu 
p. Czerneckiem na czele udała się do Prezydenta 
miasta prosząc o pomoc i poradę. Delegaci w dłuż 
szej przemowie przedstawili swe krytyczne i tak już 
dotychczas położenie, które obecnie jeszcze niepo
miernie się pogorszy. Prezydent oświadczył delega
tom po wysłuchaniu ich wszystkich przedstawień, ża
0 tyle tylko wobec decyzji Namiestnictwa, polecają 
eej otwarcie sklepu, może im dopomódz, że rekurs, 
jaki przedłożą do Ministerstwa, przesłać poleci naj- 
śpieszniej — a zarazem oświadczył im, że winni się 
odezwać do patrjotyzmu mieszkańców miasta Krakoaa 
z prośbą, aby kupując obuwie obce, nie spowodowali 
upadku przemysłu swojskiego — a odozwa ta zape
wne nie pozostanie bez skutku.

Prawie o tym samym czasie tłumy poczęły się 
gromadzić przed bazarem, przypatrywały się wykoń
czeniu wystawy bazarowej, a gorzkie słowa narzekań 
na zagraniczną konkurencję i pogróżki przeciw ob
cym przybyszom co chwila dawały się słyszeć. Tłum 
z każdą enwiią wzrastał, okrzyki stawały się głośuiej- 
szemi. Koło wieczoru 700 szewców zgromadziło się 
już koło bazaru i jednogłośnie domagało Bię bez
zwłocznego zamknięcia, aż do czasu kiedy minister
stwo rozstrzygnie rekurs. Coraz silniej objawiało się 
wzburzenie i rozgorączkowanie zebranego tłumu. Ja 
kieś słówko nierozważnie rzucone stało się hasłem 
ataku na bazar. Potłuczono szyby wystawowe, wy 
rzucono z wystawy obuwie, wtargnięto do wnętrza 
bazaru, niszczące i tam towar rozłożony na półkach
1 wyrzucając go na ulicę. Przywołani stójkowi po
licjanci nie mogli przywrócić spokoju, odparto ich od 
bazaru i w nim zapalono gaz gospodarowali dalej.

Wreszcie nadbiegło wojsko i straż ogniowa i 
zamknęła ulicę Grodzką. To nie uspokoiło jednak 
rozjuszonego tłumu, czynnie opierano się wojsku, tak, 
iż musiało ono użyć białej broni, jest więc kilka> 
osób rannych z pomiędzy publiczności i policji. Are
sztowano koło 30 osób, a wieczorem policja licznemi 
patrolami strzegła porządku na ul. Grodzkiej.

P ożar W Slowicie, majętności pp. Chrząszczów 
zniszczył dnia 9 b. m. w nocy ogień wszystkie bu
dynki gospodarcze wraz z zapasem zboża. Spaliło się 
także 30 koni i 10 wołów

W ściekłe psy Dnia 9 b. m. przywieziono do 
lwowskiego szpitala z kolonji Dorofeld pod Szczercem 
dwóch włościan Pawła Lasocińskiegn i Bartłomieja 
Tyrkę, których przed dwc-ma tygodniami pokąsał pies 
wściekły. Lekarze orzekli, że z powodu spóźnienia, 
wyleczenie jest prawie niemożliwe.

Oprócz tych dwóch włościan pokąsał ten sam 
pies także i 17 letnią dziewczynę Annę Pokutowską, 
która celem leczenia Bię miała się do jak egoś zna
chora w powiecie samborsbim.

W Bucowie koło Przemyśla pokąsał pies wście
kły żyda i w.eśniaka, obydwóch oddano do szpitala 
przemyskiego.

Papierow e cygara. Według czasopisma P a 
per M aker's C ifku ltr , w stanie New York wyrabia
ją  od pewnego czasu w ogromnej ilości szczególny 
papier w rodzaju bibułki; przeznaczeniem tego p a 
pieru jest zastąpić liście tytoniowe, służące do wy
robu cygar. Fabrykanci moczą taki papier w gęstym 
wyciągu tytoniowym, krają go i kładą pod prasę, któ
ra mu nadaje kształty i wygląd liścia tytoniowego. 
Podrobienie jest tak doskonałe, że nie tylko wię
kszość pałącycn, lecz często nawet specjaliści, tru 
dzący się wyrobem tytoniu, nie są w stanie odró
żnić cygar papierowych od prawdziwych.

Miejcie się więc na baczności zwolennicy „pra
wdziwych Wu'ginja“, aby nie zaciągać się dymem... 
spalanego papieru.

D łu g o ść  k ro k u . Na poddawie badsii porów
nawczych nad szybkością marszu armji enropejskicli, 
zarządzonych przez pruskie ministerjum wojny, prze
konano się, że długość kroku żołnierza rosyjskiego 
wynosi 71 cni., niemieckiego 80 cm., francuskiego, 
austrjacbiego, szwajcarskiego, szwedzkiego i belgij
skiego 75 cm. Żołnierz włoski dokonywa w ciągu mi
nuty 120 kroków, francuski 112 do 11G, niemiecki 
115, austrjacki 112, a belgijski 110 Pułk wioski 
przechodzi średnio na minntę 90 metiów, niemiecki 
89, francuski 86, a angielski 88.

Spokojna;posada. W szynku.
—  Pedam wam kumie, jak służę dwadzieścia lat 

za stróża, t^k żaden lokator nie miał jeszcze ze mną 
sprzeczki.

—  Nie może być? a gdzież to jesteście stróżem?...
Przy cmentarzu.
W aptece
Gość (łysy); Czy nie posiada pan środka na 

porost włosów ?
— Aptekarz-, Owszem, panie, posiadam i to do

skonały (podaje flaszkę). Służę panu.
— G ość: Ile panu będę winien?
— Aptekarz: Tylko 5 rs.
— Gość’- Aż 5 r s , ależ wobec takiej ceny włosy 

na głowie stają.
— Aptekarz'. Najlepszy dowód skuteczności lekar

stwa, jeszcze go pan nie użył, a już mu włosy na 
głowie wstają.

Teatr. Dziś „Mikado*.
Jutro „Otchłań" dramat w 5 aktach z prolo

giem w 2 odsłonach Karola Dickensa.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. („Mój mały* obrazek Bceniczny w 1 

akcie Zygmunta Przybylskiego. — Występy pp. Lin- 
kowsbich i H. Szymańskiej).

Po ciepłych oklaskach, jakiemi przyjęto wczo
raj „Mojego Małego“ w pełnym teatrze, autor, który 
się skromnie na afiszu zasłonił inicjałami swego imie
nia i nazwiska, nie powinien gniewać się na nas, że 
zdradziliśmy jnż w górze jego tak dobrze n nas za
pisaną firmę. Zarazem jednak niech nam i tego za

złe nie weźmie, że wyznamy szczerze, iż po wysłu
chaniu jego rzeczy scenicznej zrazu nie chcieliśmy 
przypuszczać, ażeby pióro, które stworzyło „Wicka i 
Wacka* tę parę śmiejących się calem sercem poczci
wych latawców, mogło potrącić o struny, na których 
przed laty grał Franciszek Coppśe w Paryżu, a u 
nas czasami jeszcze Aureli Urbański.

W ramkach jedaoaktowego obrazu zamknięta 
jest cała tragedja sieroty, rzuconego w świat bez
imiennie, na pastwę srogiego losu.

Za podniesieniem zasłony znajdujemy się w mie
szkaniu niejakiego Bonickiego, osiwiałego wetera
na, mającego w wspomnieniach swoich piękne karty 
zwycięstw nad płcią słabszą odniesionych i jedną nie
jasną zasnutą mgłą dziwnej tęsknoty i niepokoju.. 
Wypisane jest na niej imię małego Edwardka, prze
ślicznego aniołka, który znalazł się na tym świecie 
przypadkiem —  i niedługo wraz z porzucocą przez 
Bonickiego matką znikł gdzieś, prawdopodobnie umarł.

Mimo, że go raz tylko widział — Bonicbi pa
mięta go dobrze i ciągle myśl swoję wraca do małego 
Edwardka, ciągło o nim rozmawia z starą swą go
spodynią, która mimowolnie wtajemniczoną była w hi- 
storję urodzin. Osamotniony na starość Bonicki tak 
tęskni za swem dziecięciem, że choć we śnie ujrzeć 
je pragnie. Wyobraża go sobie na jawie, już jako 
dorosłego chłopaka, mogącego mieć łat piętnaście. 
Jakżeby się serce starego ucieszyło, gdyby Edwar- 
dek był teraz przy nim.

Na dworze mroźno, ponuro, Bonicki przy ko
minku, majacząc ciągle o Edwardku próbuje zasnąć 
w nadziei, że mu się syn opuszczony ukaże. Wtem 
za drzwiami odtywają się tępy skrzypek i płynie 
dziwnie rzewna, smętna piosenka. Nagle tony milkną 
i w progu ukazuje się postać grajka. Stary przebu
dzony z pół sna spostrzega mizernego, lichą odzieżą 
okrytego wyrostka. Mimo że chłopak zaniedbany i 
brudny, widok jego przemawia do duszy starego ja 
kąś nieprzezwyciężoną siłą, chłopak zaś ze swej stro
ny z dziwną ufnością odpowiada na pytania i stresz
cza w tych odpowiedziach całą smutną historję swe
go życia.

Sam nie wie skąd się wziął — w szynku. Od 
lat najmłodszych tylko szynk pamięta. Nie znał mat
ki, a tak pragnął mieć matkę. Raz w szynku prosił 
pewną kobietę, ażeby przytuliła go jak syna, ale ta 
kobieta wyśmiała go. W szynku też nauczył się grać 
na skrzypcach, sam, a kiedy już nieco nabrał wprawy, 
przestał żyć z jałmużny gości szynkowych i własną 
pracą zarabiał na życie. Dnmay był z tego. Ale pra
cował ciężko. Grał po całych nocach w karczemnym 
zaduchu — grywał aż do omdlenia. W końcu po 
czął upadać na siłach, — nie mógł wydołać i go
spodarz żyd wyrzucił go z swej szynkowni. Mały ar
tysta znalazł się na ulicy... Oto jego karjera.

Wszystko to opowiada chłopak szczerze, prosto, 
pokaszlując czasami a stary w oczach jego czyta 
prawdę i widzi w nich jasność anialskiej duszy, któ
rej mimo piekielnej atmosfery w jakiej chłopak prze
bywał, nie dotknęło skażenie, Ale oprócz tego uroku 
niewinności jeszcze jakiś potężniejszy, niewytłuma
czony pociąg prze starego ku chłopca. Nie daje mu 
zapłaty, ale zaprasza do siebie na wieczerzę. I wię
cej jeszcze; w sercu jego odzywa się pragnienie przy
tulenia tej sieroty.

C hłopak ze łzam i najgłębszej wdzięczności p rzy j
muje polecenie ażeby się umył i w lepsze przyodział 
szaty. Za chw ilę, po dokonanej m etam orfozie, jawi 
się dawny obdartus jako  typ piękości chłopięcej i a r 
tystycznej zarazem , ale śm ierteln ie blady, dłoń jego 
zimna. Czy to  nagła zm iana pozycji p rzyspiesza ro z 
w iązanie fatalnych losów którym  uległ jako  niew inna 
o fiara? W yzm je  on, że ludzie dawno mu już powie
dzieli,’ że umrze na suchoty. Dłoń jego drży, a  te raz  
m arm urow ą okryw a się bladością. S i3ry uważa to  za 
sku tek  nadzwyczajnego w zruszenia i zadaje mu jesz 
cze pytanie, czy chciałby być jego synem „O tak , 
tak* odpowiada chłopak z płaczem wydobywającym 
się z najgłębszych pragnień  serca. „K ochałbym  cię 
jak  —  m atkę.*

—  A jak  się nazywasz, mój sy n u ?
—  Edward.
—  Ty kłamiesz i — woła starzec, na pół nieprzy

tomny, gdy tymczasem chłopczyna, szepnąwszy jeszcze 
raz „Edward*, chwyta się za piersi i zamyka oczy — 
na zawsze.

Oto treść obrazka.
Pomysł jego z wykonaniem technicznem zlały 

się w całość nadzwyczaj harmonijną. Bez przesadnego 
patosu deklamecyjnegó a z chwytającą za Berce pra
wdą odtworzone są w tym obrazku losy biednej ofia
ry, z którą widz współczuć musi koniecznie.

Gra artystów przyczyniła się wiele do uwyda
tnienia piękności utworu. Młodzieńczego bohatera od
dała panna Helena Szymańska z głębtkiem zrozumie
niem i odczuciem tej postaci. Po tej kreacji można 
debiutautce rokować śmiało, że kiedyś w warunkach 
sprzyjających mogłaby zająć miejsce po dzisiejszych 
pierwszorzędnych heroinach dramatu. Jestto talent 
wyższy, inteligencja silniejsza od zwyczajnych, siła 
energiczniejsza; szkoda, gdyby porzucona miała do
świadczyć losów grajka, którego wczoraj tak pięknie 
zagrała.

Publiczność obdarzała debiutantkę niebywałemi 
oddawna w teatrze naszym oklaskami przy otwartej 
scenie i wielokrotnem wywoływaniem po zapadnięciu 
zasłony. — Bonickiego grał p. Zboiński, jednem sło
wem znakomicie. Wreszcie postać Błużącej Marjanny 
odtworzyła p. Linkowska żywo i bez przesady, może 
tylko troebę za młodo wyglądała. R. P.

* W ystępy gościn n e pp. Linkowskich i wycho- 
wanicy ich panny Ii. Szymańskiej na scenie lwow
skiej zakończyły się wczoraj. Wieczory, podczas któ
rych goście nasi grali, były rzadkiemi u nas wypad
kami zapełnienia amfiteatru i szczerych owacyj dla 
dwojga zasłużonych wieloletnich pracowników sceny 
polskiej, pełnych jeszcze sił, werwy, humoru sło
wem takich, jakimi przed laty scenę stołeczną opu
ścili. Pan Linkowski zwłaszcza formalny podziw wy
woływał odtwarzając tak dobrze Lwowianom znane 
postacie Szaruckiego, (Majster i czeladnik) Dziszew 
skiego (Radcy pana Radcy) i Bolbeckiego (Consilium 
facultatis) a tak świeże, tak energicznie się przypo
minające, że zdawało się że grał je □ nas nie przed 
laty, ale przed paru dniami zaledwie. Wczoraj jako 
Kasper Bolbecki pożegnał p. Linkowski publiczność 
przemawiając po zapadnięciu zasłony i wywołaniu w 
słowach serdecznego podziękowania za okazaną mu 
sympatję i życzliwość. Nie wiemy, czy w tej chwili 
stosunki w składzie psrsonalu teatru lwowskiego są 
po temu, ażeby pp. Linkowscy mogli już stale pozo 
stać we Lwowie. Podobno nie, i jakkolwiek wszystko 
za nimi przemawia, względy przeciążenia budżetu ma
ją być tym murem, którego głową przebić niepo
dobna... Pp. Linkowscy tedy, o ile wiemy wrócą na 
prowincję. Nie wątpimy, że tam, ZDajdą wszędzie ró 
wnie gorące jak w stolicy kraju przyjęeie, jak nie
mniej nie wątpimy, że w danj m razie znowu we Lwo
wie serdecznie powitani będą. Panna H. Szymańska 
zaraz po pierwszym występie zrobiła wrażenie nie
zwykłego zjawiska tak ze względu na miarę talentu 
jak i na wyposażenie warunkami scenicznemi. Zdo
była uznanie publiczności i krytyki — powinna na- 
szem zdaniem znaleźć także względy dyrekcji naszego 
teatru, której prawdziwą zasługą będzie, jeżeli nie
wątpliwie wielkiemu talentowi nie da zmarnieć na 
wędrówce po scenach prowincjonalnych.

Część ekonomiczna.
~  Choroby stadne. 04 dnia 26 listopada do 

dnia 3 grudnia b. r. sprawdzono w kraju z chorób 
zaraźliwych zwierzęcych:

Różę wąglikową u świń: w Piwodzie (pow. ja 
rosławski).

Zarazę wąglikową: w Samkach górnych (pow. 
rohatyński) i w Hukałowiach (pow. złoczowski).

Nosaciznę u koni: w Krzysztoforzycach (pow. 
krakowski).

W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli
wych zwierzęcych wygasły:

Zaraza racicowa u świń: w mieś ;ie Rze
szowie.

Zaraza pyskowa i racicowa u bydła: w Sarzy
nie (pow. łańcu -ki).

Zaraza wąglikowa: w Wodnikach (pow. bobrecki) 
i w Bratkowcach (pow. stryjBki).

:z: Porto kolejow e zamyśla zaprowadzić na ko
lejach państwowych węgierski minister komunikacji, 
ustanawiając porto w trzech wysokościach: 1, 2 i 3 
zł. w stosunku do długości przejechanej linji.

Wiedeń 11 grudnia.
Zdaje się, że g iełda berlińska tylko do cza

su ostatecznego ukończenia in teresu pożyczkowe
go Rosji objaw iała swój kapryśny humor. Dziś już 
poczęło się tam  wypogadzać, a lepsze notowania 
dochodzą nas stam tąd . Mimo tego tu tejsza spe
kulacja nie śpieszyła się z repryzą, bo drożyzna 
reportowego kredytu groziła  ubezwładnieniera 
w szelakiego porywu ku zwyżce. Zawsze jednak  
usposobienie staw ało się lepszem i spokojniej- 
szem, a ku temu dopomagamy tak  przebieg p a r 
lam entarnej rozprawy nad ustaw ą wojskową, k tó
ry stw ierdził zgodność wszystkich stronnictw  na 
punkcie podwyższenia zbrojności państwa, jako 
najlepszej rękojm i pokoju —  jak  odezwanie się 
Norddeutscherki, głoszącej stanowcze wykluczenie 
rządu  niemieckiego z szeregu tych, którzy wywo
łali gorszącą polemikę między niemieckiemi i au- 
strjackiem i dziennikam i. Z chwilą południową, 
kiedy już stanowczo przekonano się o lepszej po
stawie Berlina, rozpoczęła się repryza i pomimo 
oporu kontrmmy, k tó ra  rozpuszczała wieści o 
chorobie ks. B ism arka, utrzym ała się chociaż nie
znacznie do zam knięcia południowej giełdy, jako 
objaw powrotu do lepszych konjunktur.

W końcu notowano:
Kred. austr. 299'30, węgier 297*25, angl. 

114 '—, union. 206*25, bankv. 97" — , land. 213*50, 
ludw. 206.25, czerń. 207*25, rent. pap. 81‘65, 
srebr. 82*45, austr. zł. 109*20; pap 97*40, węg. 
zł. 100 35, pap. 91*94, ruble 1.22%  zł.

Gazeta urzędowa og łasza:
Licytacje egzekucyjne:
W sądzie obwodowym tarnowskim 8 stycznia 

i 8 lutego 1889 dóbr Brnik cena wywołana 37.000 
złr. a. w.

Licytacje niesporne:
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowli wo

dnych na Sanie w Niskim okręgu budowniczym na 
czas od r. 1889 do 1894, odbędzie się w starostwie 
w Nisku 19 grudnia licytacja za pomocą ofert.

Wadjum dla każdej z dwóch sekcji po 1000 zł 
Konkursa:
Na 2 posady młodszych nauczycieli, względnie 

nauczycielek w okręgu szkolnym w Kosowie termin 
do 15 stycznia 1889; j

na posadę nauczycieli szkoły ćwiczeń i kiero
wniczki ogródka froeblowskiegc w c. k. seminarjum 
nauczy cielskiem żeńskiem w Przemyślu;

na posady nauczycieli gim naijalnycl:
1) w gimnazjum św. Jacka w Krakowie na po

sadę nauczyciel języka niemieckiego i filologji kla
sycznej ;

2) w gimnazjum akaderoickiem w Lwowie na 
posadę nauczyciela filologji klasycznej;

3) w gimnazjum II we Lwowie na posadę jak 2);
4) w gimnazjum prztmyskim na posadę jak 2);
5) na posadę prowizorycznego nauczyciela ję 

zyka niemieckiego i filologji klasycznej.
Termin do końca grudnia 1888.
Na posadę naczelnika urzęlów pomocniczych 

przy sądzie obwodowym w Kołomyi —  termin do 20 
grudnia;

na poBadę kancelisty w sądzie obwodowym w 
Stanisławowie — termin do 10 stycznia 1889 r . ;

na posadę radzcy Bądu krajowego przy sądzie 
krajowym w Czerniowcach — termin do 20 grudnia;

na dwie posady starszych komisarzy skarbowych, 
ewentualnie dsóch posad komisarzy, ewentualnie 
dwóch posad koncepistów skarbowych — termin do 
końca grudnia;

na posadę poborcy, ewentualnie kontrolera po
datkowego — termin do końca grudnia;

na posadę pocztmistrza przy c k. urzędzie 
pocztowym w Chyrowie na dworcu — termin do 18 
grudnia.

Telegramy „Przeglądu".
G rac 13 grudnia. W cerem onialnej sali 

techniki powitał rek to r Najj. Pana przemową. 
Najj. Pan odpowiedział wyrażając swoje N aj
wyższe zadowolnienie i życzenie, aby technika 
ta  jako m iejsce pielęgnowania um iejętności i wy
próbowanego austrjackiego patrjotyzm u i nadal 
służyła dla dobra państw a i kraju. Licznie ze
brani studenci w westybulu sprawili Najj. Panu, 
gdy opuszczał zakład, entuzjastyczną owację. Na
stępnie zwiedził Najj. Pan kościół Serca Jezuso
wego i odwiedził ks. Alfonsa i jego m ałżonkę. 
Po odwiedzinach tych pojechał N»jj. Pan na 
dworzec kolejowy, gdzie ponownie wyraził swoje 
zadowolnienie rektorow i techniki i burmistrzowi. 
Jak  wszędzie, tak  i podczas odjazdu tłum nie ze
b rana publiczność z zapałem  w itała Najj. Pana, 
wydając głośne okrzyki.

Budapeszt 13 grudnia. Izba posłów uchwa
liła  pokrycie d la 47-miljonowego kredytu.

Berlin 13 grudnia. Cesarz przyjmował na 
posłuchaniu am basadora Szechenyi’ego i zaprosił 
go wraz z jego m ałżonką na śniadanie.

Paryż 13 grudnia. Podejrzany o sporządze
nie bomb, rzuconych pod bióro wystawy ro 
botnik w fabryce ołowiu P errau lt, zosta ł a re 
sztowany.

Rzym 13 grudnia. B iform a  zaprzecza s ta 
nowczo podanej przez dzienniki watykańskie w ia
domości, jakoby rząd włoski wystosował do re 
prezentantów  swoich za gran icą notę, w k tórej 
ich wzywa, aby starali się przeszkodzić rew indy
kacjom  na rzecz władzy świeckiej Papieża, pod 
noszonym ze strony klerykałów . Rząd włoski do
póty nie będzie się zajmował klerykałam i, dopóki 
oni pozostaną w sferze słów.

W parlam encie włoskim oświadcza Crispi 
na interpelację dep. Borghi o stosunkach w 
Abissynji, że nic nie jest rządowi wiadomem i że 
z dokumentów, które przedstaw ione zostaną, 
przekona się parlam ent o prawidłowym  ch arak te 
rze posiadania Massawy.

na

losy węgierskie premiowe.
Główna wygrana

1 0 0 , 0 0 0  złr. w . a.
n a  c a łe  lo sy  po 3 .5 0  z łr . w . a . 
n a  p o łó w k i po 2 .2 5  „ „ „

sprzedaje

August Schellenberg
Dom bankowy i K antor wym iany 
2002 tce Lwowie

Do wynajęcia
Dwa pomieszkania

p rzy  ul. Sykslusk ie j pod l. 45.

Jedno na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i w*ozowni.

Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy.

Przyjechali do Lwowa
13 grudnia 1888.

Hotel Z o r z a : S. ks. Sapieżyna z Biłki. K.
hr. Dzieduszycka z Gwoźdźca. M. hr. Dzieduszy- 
cki z Sam bora. A. Cielecka z Iladyńkowiec. F. 
Fedorowicz z Klebanówki. K. Fedorowicz z Czer- 
nichowiec. B. Zadurowicz z Wołczkowiec. J  Pay- 
g ert z Streptow a. A. Obertyński z Nowegosioła. 
K. Skawiński z Polski.

Hotel A n g ie lsk i: W. W aygart z Podlisek 
A. Wolniewiez z Przemyśla. J. Dawióowicz z Ra- 
dziechowa S. Ebersohn z Czerniowiec.

Z  zbożowych targów.

13 grudnia Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska
Czer-

niowoe

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Grooh
Wyka
Bzepak
Lui&nka
Konic ca-r.
Kenio, biała
Konic, tzwed

6.60—7 8." 
5.90—5.70
5.60—7 —
1.60—6.10 
6 — 10.— 
4.60 5. -  
12.6013.50

6.50—7.S0 
UO—636 
5.60—6 5u
5 .5 0 - 6 . -  
5.75 10 — 
4.80—4.76 
12 6018 —

6 5 0 -7 .2 0  
5.10—6.60 
5 2 0 -6 .5 0  
5.40—6.95 
5.70 9.50 
4 .60 -5 .10  
12.-18-80

6*86—7.40 
1.70—5.16 
5.— -6.76
5.------6.60
4.40 9 . -  
4.10—4,80 
10.—11-15

so —66 — 
40.—48.—

48 —64 -  
40.—47 —

48 —.64 — 
i>7.—68.—

56,—43 — 
31.—35

WK7.y*Jco u  100 kilo uollu Oa» worka.
Chmiel ir  66 kilo loco Lwów ił . 24— 48 nom icłlnic.
Nowy ohmiel od — do — zh . za 66 kilogramów. 

9kcwitś na 10-000 litr. preo. Lw iw  loco 5 1 — do 82 —
Wladeś 18 grudnia. P a z e n ic a  do —*— na jesień
—•— do —*—. na wiocnę r. 1889 8*18 do 8.20. na 
Maj-Czerwiec 8 86 do 8 40. Żyto wioen. do 6 42 zł. 
na Maj-Czerwiec 6 62 do 6*64. zł. Owiec wiosenny 6-09 
do 6*11 zł, na Maj-Czerwiec 6 19 do 6*21 zł. Oko
wit* 17-56— d o l / 8 7 1/, Paazt 18 grudnia P ezen ica—*-- 
do — —, na wiosnę r. 1889 7 77 do 7*79 Żyto — — do 
—*—-, O wie* — ■— do — —, na wiozne r. 1889 6*58 
do 6 60. Okowita 16 6 ) do 17-—. Bsrllo 18 grudnia.
Pszenica 176 26 d o  , na wiosnę 202 —, ŻyiO 151 76
do — — na wiosnę 166-— . dc — — Owi a* 138-—, 
n t wiosnę 139— Okowito, 84 —. d o —.—, na wiosnę 85 59.

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 13. grudnia godz. 1. min. 40.

Akcje kredyt 303*90 Węg. kolej półn.
Alplny 41*90 wachodn. 173*50
K redyty węg. 301*50 W iedeńskie losy
Anglobanki 114 — kom. 144*50
Uniony 209*50 Akcje tytoń. 94*75
Ludw iki 207*50 Gal. obi. indem. 104 50
N ordbahny 243*50 Elbethale 198*75
Lom bardy 96 75 Landerbanki 2 1 6 5 0
Losy tureckie 22*25 R enta zł. węg. 101 07
Staatsbahny 251*25 Bankvereiny 97*25
Czerniowieckie 208*50 R enta węg. pap 

Ruble
92 65 

1*23 */*
U sposobienie stałe.

Lwów. Z Izdy handlowej 13 g ru d n ia  1888 .
1. Akcje za sztukę  * 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy
Kolej galic Kar. Lud 200 zł m k 207 25 210 50

„ lwow.-czer-jass. 200 zł w a 507 — 210 25
Banku hip . galic. 200 zł. w a 278 50 282 50

,  kredyt, galic. 200 zł. w a. — —  216 —
2 L is ty  zastawne za 100 złr.

Bankn hyp. galic. 6 prc w, r 
6%  Listy zaetw. Galic. Z akładu  

kredytowego ziemskiego 36 let.

99 75 100 76

_
Banku hyg. galic. 5 prc. 10%  pr. 102 90 104 —
Banku krajowego 4 7 ,%  w. a. §4 25 35 25
Tow kred galic. 5 „ „ „ 101 — i 02 —

■ ■ * ® „ e 94 75 35 75
■ • * ’  * » * 101 — 102 —
■ » B 5 * • K 91 25 52 50

4 ’/• 1 S 3 'OB * £6 20 37 20
4*' 90 — 91 50

3 L is ty  dłużne za 100 złr  
G. Z. kr. wł. fd) 6 ' c i 3 '/, w likw. — — 57 50

,  ,  ,  „ d) 5 V ! 2 ,%  . -------- 48 -
4. Obligi ca 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 —  105 —
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. a. 103 25 105 —

,  .  „ 1883 4 V ó*  * 93 —  94 —
5. L o s y

Losy miasta Krakowa 22 — 24 —
, Stanisławowa . . , , 33 — 35 —

6 M onety.
D ukat ho lenderski . . . . 6 82
D ukat cesarsk i . . . . 6.85
N a p o le o n d o r ................................. 9.71
Pólim perjał rosyjski , . . . 10 - 1010
R abel rosy jsk i sreb rny  . . 1*48

,  papierowy . . . .  l*22'/4 1*23 f/4
100 marek niemieckich . . .  59 40 60.40

C. k .  j e n .  D y r e k c j a  k o le i  p a ń s tw o w y c h .
W y c i ą g  z  r o z k ł a d n  j a z d y

ważnego od 1 października 1888. 
P rzybyw ają do Lwowa :

1. godz. 16 m. w nocy, z Budapesztu, Ławoczuego. 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna Stanisławowa, Stryja

8. godz. 6 m. zrana, z Suohej, Chyrowa i Stryja. 
8 godz. 20 m. popołudnia, z Suohej, Chyrowa, H u

siatyna, Stanisławowa, Stryja.
7 godz. 40 m. wieczór, z Hnsiatyna.

W yjeżdżają ze L w o w a :
6 godz. zrana, do Stryja, Lawocznego, Bnda- 

peaztu Chyrowa, Stróża.
10 godz 16 m. zrana do : Stryja, Stanisławowa 

Huziatyna, Chyrowa, Suchej.
7. godz. 50 m. wieczorem do Chyrowa, Suohej.
9. godz. 48 m. wieczorem do Stanisławowa Hu-



PRZEGLĄD * dnia 14 grudnia 1888

TAJEMNICA.
{1 angielskiego).

(Ciąg dalszy).

O kazało się, że kapitan W srłdm ow jeszcze 
nie przybył W ostatniem  miejscu, gdzieśmy się 
o niego zapytywali, powiedziano mi, że był już  i 
poszedł dalej. W idocznem więc było, żeśmy go 
miuęli. nie wiedząc o tem. Nie pozostaw ało mi 
nic, jak  czekać w Irkucku  przybycia p artji.

Nie gDiewałem się wcale o tę  parę  dni 
przymusowego odpoczynku. R ad byłem też spo
tkać się z względnemi w arunkam i cywilizowanego 
życia. Jednak, co godzina dowiadywałem  się, 
czy n e przybyli więźniowie, bo jeżeli pilno mi 
było dostać się do Irkucka, pilniej mi było je 
szcze popędzić z powrot.-m na Zachód. Z domu 
nie m iałem  wiadomości od wyjazdu z Peters
burga. Nie mogłem się naw et spodziewać listu, 
gdyż f d  Nowogrodu w yprzedziłem  pocztę. W 
drodze z powrotem, spodziewałem  się za3tać listy, 
oczekujące na mnie.

Przez dwa dni, nie m ając nic do czynienia, 
przebiegłem  Irkuck z końca na koniec. Na trzeci 
dzień, doszła mnie wiadomość, że kap itan  W ar
łamow przyprow adził swych więźniów do ostrogu, 
o 4ej po południu. W stałem  od obi&du i pośpie
szyłem do więzienia.

Nic n ieznaczące indywiduum, ubrane po cy
wilnemu, żądające, by zostać zaprow adzonem  do 
rosyjskiego kapitana, który dopiero co wrócił 
z długiego m arszu, co za farsa  I W obec tak  śm ie
sznego żądania, straże naw et nie mogły zacho
wać swej żołnierskiej powagi. W ykrzywiając twarz 
do pogardliw ego uśm iechu, zwracali się do Iw a
na z py tan iem : „Czy batiuszka nie oszalał.“ N ie
m ało trzeba  było stanowczości, oraz argum entów, 
przedstaw iających dla tych synów Marsa, nieogra- j 
n iczoną ilość pewnego m iłego napoju i okazję do 
częstowania się z kam ratam i, zanim mi dozwolo

no przejść wrota wysokiej palisady, ku wielkiemu 
niedowierzaniu mego przewodnika, abym został 
dopuszczony do obecności kapitana.

Młody, przystojny wojskowy wyglądający b i 
tn ie , zm ierzył mię z góry, za moje natręctw o. 
T rzeba wiedzieć, że za poradą, podróżowałem w 
rosyjskim kostium ie, który był tak  wyplamiony i 
zniszczony, że można było mię wziąć za jednego 
z tych mieszczuchów, których każdem u wojsko
wemu wolno traktow ać, jak  mu się podoba. Za
bawną była nagła  zm iana, jaka zaszła w wyrazie 
twarzy i całem  zachowaniu się kapitana, po prze 
czytaniu lis tu  gubernato ra  z Tobolska. W stał n a 
tychm iast i z najw iększą grzecznością p da ł mi 
krzesło, pytając po francusku, czy mówię tym 
językiem . Odpowiedziałem tw ierdząco, a  w/dząc, 
że się mogę obyć bez pośrednika, wyprawiłem 
Iwana z pokoju.

W arłam ow nie pozwolił mi mówić o in te re 
sie, dopóki nie podano wina i papierosów. Potem  
dopiero oświadczył, że je s t we wszystkiem na 
moje usługi.

Powiedziałem mu, o co mi chodziło.
— Chcesz pan pomówić na osobności, z je 

dnym z moich więźniów. Nie mam nic przeciwko 
temu, gdyż lis t ten, każe mi zadość uczynić p ń- 
skiem u żądaniu, lecz z którym  więźniem?

W ymieniłem mu prawdziwe nazwisko — po- 
trząsł głową.

— N ie znam żadnego pod tem nazwiskiem. 
Polityczni więźniowie m ają po większej części 
przybrane. Na znajomości ich nic mi zresztą  nie 
zależy, gdyż wychodząc z pod mej w ładzy, sta ją  
się tylko num eram i.

W ymieniłem nazwisko Ceneri. Znowu z ro 
b ił przeczący ruch głowy.

— Wiem, że więzień, z którym  się chcę wi
dzieć, jest w pańskiej p artji, jak  go mogę o d 
szukać?

—  Czy znasz go pan osobiście?
— Doskonale.
— W ięc chodź pan zem ną i spróbuj go od

szukać pom iędzy moimi biedakam i. Zapal pan 
jeszcze papierosa. P rzyda się to panu — dodał 
znacząco.

Poszedł przodem i wkrótce znaleźliśmy się 
przed ciężkiemi drzwiami Na jego rozkaz zjawił 
się odźwierny z pękiem ciężkich kluczy w ręku. 
Skrzypiące rygle się odsunęły i drzwi otwarły.

— Idź pan za mną — powiedział W arłamow, 
wypuszczając kłąb  dymu z papierosa.

Poszedłem, lecz zaledwie stanąłem  na p ro 
gu, o małom nie zem dlał.

T aka zgnilizna buchnęła przez drzwi o tw ar
te, jak  gdyby wejście to  prow adziło do jakie ś 
zaraźliwej jask in i, na dnie której leżały wszyst
kie nieczystości ziemi. O ddychając tem  powie
trzom , czuło się, że s ę oddycha zarodam i cho
roby i śmierci.

Mocowałem się z sobą, idąc za mym prze
wodnikiem. Gdy Bię drzwi za nami zawarły i 
wzrok mój oswoił się z zalegającym  to miejsce 
mrokiem, oczom moim przedstaw ił się widok, na 
opisanie którego brak  mi siły. W ięzienie było 
obszerne, lecz zważywszy na liczbę więźniów, po- 
winnoby być obszerniejszem  przynajm niej trzy 
razy. P rzepełnione było nędzarzam i, stojącymi, 
siedzącymi, leżącymi, różnego wieku i jak  się zda
wało, różnych narodowości, o rysach tw arzy n a j
niższego ludzkiego typu. Zbici w grupy, kłócili 
się, przeklinali, złorzeczyli. Na nasz widok, zdjęci 
ciekawością, zaczęli się cisnąć jedni przed d ru 
gim i, nie śmiąc jednak zanadto  się zbliżać, śm ie
jąc  się i rozpraw iając w swych barbarzyńskich 
d jalektach. Znajdowałem  się w piekle nieczysto
ści i w ystępku, w piekle stworzonem  przez ludzi 
d la  bliźnich.

Miejsce było /e d n ą  wielką m asą uieu/.ysto- 
ści. Nieczystość pod nogami, na ścianach, na bel
kach, zawieszona w gorącej, ciężkiej atmosferze.

Każdy z tych ludzi zdaw ał s ę być poru 
szającą się bry łą  nieczystości. Zola rozkosto  
wałby się w drobiazgowym opisie okropności tego 
m iejsca. Ja  zostawiam to wyobraźni, chociaż 
wiem, że w tem  wyobraźnia nigdy nie sprosta 
rzeczywistości. W tej chwili m iałem tylko jedne 
myśl w głowie. Czemu ci lu d n a  nie wypadną, 
nie rzucą się na straże  i nie uciekną z tej z a 
raźliwej jask in i?  Pow iedziałem  to Warłamowowi.

— W drodze nie próbują nigdy uciekać — od

pow iedział — m ają to  sobie za punkt honoru. 
Jeżeli który uciecze, pozostali traktow ani są  z 
daleko większą surowością W ielu ucieka, gdy 
już są rozesłani do ciężkich ro b ó t, lecz na 
tem  źle wychodzą. Podczas ucieczki m uszą wstę
pować do miast, żeby nie umrzeć z głodu. W ten
czas prawie każdy z nich zostaje złapanym  i po- 
wróconym na miejsce.

Przyglądając się twarzom, wzrok mój spo
tykał się z wzrokiem ponurym, wyzywającym lub 
apatycznym. Uszu mych dolatywały różne pó ł
głosem  robione uw agi, lecz obecność W arłam o- 
wa zasłan ia ła  mię p r ;e d  zuchwalstwem

Przejrzaw szy wiele grup napróżno, postano
wiłem obejść więzienie dokoła.

W zdłuż ściany był pochyły pomost, na k tó 
rym leżeli ludzie w różnych pozach. Ponieważ 
było to najdogodniejsze miejsce, nie było jedne
go cala, na którymby się nie w spierała ludzka 
postać. W rogu jednej ściany, dostrzegłem  wię
źnia naw pół leżącego, jakby  pozbawionego sił. 
Głowę m iał spuszczoną na piersi, oczy zam knię
te. Twarz jego wydała mi się znaną. Zbliżyłem 
się do niego i położyłem mu rękę u a  ram ieniu. 
O worzył strudzone powieki i podniósł ku mnie 
swą sm utną twarz. B jł  to Manuel Ceneri 1

ROZDZIAŁ XII.
N a z w i s k o .

Spojrzał na mnie z wyrazem w oczach, w 
których bezgrauiczna rozpacz ustąp iła  z szybko
ścią błyskawicy m iejsca zdziwieniu. Zdawało się, 
ie  nie był pewnym, czy ma przed so ią  widmo, 
czy żyjącego człowieka. S taną ł zdumiony, odu
rzony i p a trza ł mi w oczy, podczas gdy jego to 
warzysze z ciekawością cisnęli się d koła nas.

— Pan Y auithan! tu l  n i  Syberjil — zawołał, 
jakby niedow ierzając swym zmysłom.

— Przybyłem  tu z Anglji dla widzenia się z pa
nem. Oto je s t więzień, którego szukałem  —  rz e 
kłem , zw racając się do oficera, który s ta ł przy 
mnie, puszczając ogromne kłęby dymu z cygara, 
dla stłum ienia choć w części wyziewów atm osłe- 
rycznyck, przypraw iających o mdłości.

— Cieszę się, żeś go pan znalazł nareszcie —

odpow iedział z grzecznością. — Teraz, czemp1? 
dzej stąd  wyjdziemy, tem  lepiej, niezdrowe 1 
powietrze.

Niezdrowe! Było zabijającem ! Zapytywał®® 
siebie, patrząc na układnego, mówiącego po fraD_ 
cusku kapitana, w jak i sposób wymógł to  na ®°'_ 
bie, żeby stać spokojnie wśród równych |u 
dzkich isto t i patrzeć obojętnie na taką  nied-0*? 
Jak  mógł myśleć, że pełni tylko obowiązek?

Być może, że groza, jak ą  obudzają zbro
dnie, tłum i niejako współczucie. Ale stać tak spo* 
k jnie wśród tych nędzarzy, zgromadzonych " 
ja k  zw ierzęta! Może sąd  mój je s t mylnym, l0Cl 
zdaje mi się, że dozorca musi mieć serce b© 
dziej zatw ardziałe, aniżeli najnikczem niejszy 16 
strzeżonych przez niego przestępców .

—  Czy mogę z nim pomówić na osobności 
spytałem .

—  N aturalnie , jesteś pan do tego upoważnio
nym. W obecnym wypadku, ja  jestem  żołnierze®' 
pan moim zwierzchnikiem.

— Czy mogę wziąć go z sobą do gospody?
— Z daje mi się, że nie Zuajdę tu  pokój dl® 

pana. Proszę za mną. Uf, ja k  lekko sięoddycb*1
Byliśmy już na dworze i oddychaliśmy zno* 

świeżem powietrzem. K apitan  wprowadził mię do 
kancelarji brudnej i świecącej nag itm i ściana©1. 
W nętrze je j wydało mi się rajem  w p o ró w n a© 0 
ze sceną, którąśm y dopiero mieli przód oczyma-

—  Chciej pan tu  zaczekać, zaraz mu przyśl? 
więźnia.

Gdy odszedł, zacząłem  myśleć o stan ie  nę
dzy i rozpaczy, w jak im  mi się przedstaw ił Ce- 
neri. Gdyby był największym łotrem  w świeoie 1 
w tenczas jeszcze pragnąłbym  zrobić cokolwie* 
dla przyniesienia mu ulgi.

—  Czy mogę mn dać pić i jeść?  — spytałem-
K apitan wzruszył ram ionam i i zaśm iał

dobrodusznie.
— Nie powinienby być głodnym. Otrzymuj® 

regularnie swoję rację, k tórą  rząd uważa za do
stateczną. Ale pan może jesteś głodnym i spra
gnionym, w takim  razie, jakżebym  mógł prze
szkadzać panu w posłaniu po wmo i przekąską 
dla siebie n turaln ie. -  (C. d. n.)

N a  p o r ę  z i m o w ą

Kaftaniki, spodnie, pończochy, szkarpetki, M a g a Zy 11 F .  K N A U E 11 i
(flanelowe i trykotowe) kamasze, poleca p o d .  a Z ł o t y m  L w e w #  w ©  L w o w i e .

p o  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  c e n a c h  Z le c e n ia  z p ro w in c j i  u s k u te c z n ia  s ię  o d w r o tn ą  p o c z tą .

S Y N

iVa rok 1 8 8 9
CENNIK CZASOPISM

polsk ch, niem ieckich, włoskich i łacińskich  na k tó re  przyj
muje prenum eratę, rozsyła na żądanie

K s ię g a r n ia  k a t o l i c k a

D ra  W ł a d y s ł a w a  M i ł k o w s k i e g o
w K rakowie

d a r m o  i  © p ł a t n i e ,
2383 1 - 6

C a łk ie m  ś w ie ż y  t r a n s p o r t  p r z e s z ło

3.000 klg. KAWY
ślicznie »ię napalającej i nadzwyczaj w smaku lepsz j jak  w a ż k ie  Syr-jusze 
\  K iJg . p o  9 0  c t  otrzymaj i poleca handel N T . W O J C I E C H O W 

S K I ,  Chorążczyzna 1. 6. także poleca:
w głowie klg. 39 centów,
w kostki „ U  „
w mączce . 4 2  „ 2376

apteka we Wiedniu, Singerstrasse Nr. 15 „Zum 
goidenen Reichsapfe!"

Pigułki krew przeczyszczające, dawniej nazwane „piguł
kami uniwersainemi** zasługują na tę ostatnią nazwę j«k najzupełniej, 
gdyż rzeczywiście nie ma prawie choroby, w którejby te p gulki nn- i»« zały 
już po tysiąckroć swoiego zadziwiającego skutku. W najbardziej uporczywych 
w ypad.ach, w których w ele innych lekarstw daremnie ożywano, nastąpiło 
niezliczone razy i po krótkim ozasie zupełne wyzdrowienie. Pudełeczko z 15 
pigułkami kosztuje 2 i  c t ,  sześć pudełeczek i złr. 5  ct., za niefrankowaną 
zaliczką pocztową I złr 10 ct.

Przy poprzedniem nadesłaniu pieniędzy kosztuje wraz z wolną od 
opłaty posyłką: paczka pudełeczek z pigułkam i 1 złr. 26 ot., 2 paczki 
2 złr. 30 ct., 8 role 8 złr 36 ct , 4 role 4 złr. 40 c t , 6 roi 5 złr. 20 ct., 
10 roi 9 złr. 20 ct (Mniej jak jeden pakiet nie wysyła się.)

B& F" Za prawdziwe należy uważać tylko te pigułki, 
których anons zaopatrzony jest podpisem J. Pserhotera, 
i które mają na każdem pudełeczku etykietą z tym samym 
podpisem czerwonymi litera.-.i wykonanym. "1*0

Nadeszła ogiomn.t ilość listów, w których konsumenci tych pigułek 
dziękują za odzyskana zdrowie po ciężkich i naj-ozmaitszych chorobach, 
lito tylko tych pigułek sprób wał, poleca je wszystkim swo'm znajc-mym. 
a s r  Podajemy tu  tylko niektóre z pomiędzy wielu listów dziękozynnych:

( i d ż n a c r o n y  nztai. em i polecenie » krako - eki-go Towarzystwa lekarskiego, n a g r o d z o n y  m e d a l e m  z a s ł u g i
na Wystawie hygis mcrno-lekai sklej we Lwowie w r. 888.
8 .  W o l a ó ś l i ł ł - ł o  mag. farm, ś r o d e k  l e c z n i c z y  i  w z m a c n i a j ą
e y  w  c h o r o b a c h  p i e w l o w y e ^  s n c h o t a e h  n i e d o k r e w n u ś e l ,  b l a d a c s e e ,  
h e m o r o i d a c h ,  w  k a t a r a c h  ż o ł ą d k o w y c h ,  k i s z k o w y c h ,  w s z e l k i c h  
cho obach o r g a n ó w  t r a w i e n i a  przeć *  o b s t r u k c j o m ,  w  c z a s i e  r e k o n w a 
l e s c e n c j i  po ieżkich długotrw słyrh i wyniszczających organizm ohoroŁ-ah. w z b u d z a  
a p e t y t ,  u ł a t w i a  t r a w i e n i e ,  f t r z y b k i  k  l i r o w e  o-Tem (sporządzania Kefiru 

auzazu i sprzedaję pod gwarancją za dobroć tychże. — P r a w d z i w y  K E F I B  
nabyć można iedynie: w Aptece p. J  Bs»s-'ra pod .O p a trz .tu śc j noską", w Aptece o. A Kiofip-mwaki-wo 
Tytusem* w  P i e r w s z y m  k a u k a z k t m  Z a k ł a d z i e  K e f i r o w y m

K E F I R
w domn) sprowadzam wprost *

2258

w Aptece o. 
M r a  8 .  W

.Ces.

Tea-rąfna 4 n a nr ec- , łó wneg- od 1 0 0 0 . — n» i ąd-nie gr »tj-, j f. „co

jo pod 
L A K N H I K f i O ,  Lwów,

92 ?

.X .

a
Z n i ż e n i ©  c e n ^ r .

Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 60% oonę dzieła

K A P I T A N  F R A C A S S E
przez

Tacfiia Gautiora, w przekładzie Wł. Boęusławżiosgo.
Powieść tę, dwutomową, będącą jedicnc z najpiękniej

szych arcydzieł literatury francuskiej, raoźs każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
uliczką 1 złr 40 ct.

Administracja „Przeglądu11
895 Lwów, Sykstuska 45.

Schherbach 17 lutego 1888 r. 
Wielmożny Panie I Niżej podpisany 

uprssza o ponowną przesyłkę czterech 
pakietów pańskich rzeczywiście b-r.izc 
użytecznych i zuakomitych, krew prze 
ozy szczających pigułek.

Ign. Neureiter
leksrz prakt.

EIrascbe pod Flódnig 12 wrześ. 1887.
Wielmożny Panie! Widocznie Pan 

Bóg chciał, ażeby mi Pańskie pigułki 
wpadły w ręce, i 0 :0  jaki skutek Za 

I ziębiłam się po połogu, tak że robić 
I już nic nie mogłam i byłoby już z pe- 
I _ muje Pańskie

Znaczniejszy transport
pięknie się napalające i, i bardzo dobrej 

w smaku

KAWY KARA KAS
otrzym ał handel

Alberta Szkowrona
przedtem  F .  W .  K r ó l i k o w s k i

we Lwowie, pLao Marjaoki 1. 7.

i sprzedaje takową najtaniej V ,hilo88ct.
Pyzy odbiorze 5 kilo franco do 

każdej stacji pocztowej.
2374

a s

,Perfumerie Universelle£t

Leopolda Fausta
we Lwowie ulica Sykstuska liczba 2. 

poleca :

Perfumy i wody kolońskie
od 10 ot no 6 zł

2.48 8 .o Fontanki
wytryskaiąoa perlnmą od 2 1 d 1 60 ot.

M y d ł a  t o a l e t o w e
od 8 do 80 ct

Saszetki
czyli pcduBzeczk- wonne bardzo trwałego 

zapachu od 6 do PO ot.

wnoscią po mnie, „ 
cudowne pigułki me były ocaliły. Niech 
Pana Pan Bóg stokrotnie wynagrodzi, 
Mam nadzieję że pańskie pigułki powró
cą mi zdrowie zupełnie tas j ak i mnym 
powróciły. T e r w s a  K n if i ii .

Wiener Neustadt 9 grudnia 1887. 
Wielmożny Panie 1 Najserdeczniej

sze podziękowania składam ranu  w imie
niu mej 60-letniej ciotki. Cierpiała ona 

| od 6 lat na ohroniczny k a t- r  żołądka 
! i wodną puchlinę. Życie było j - j  mę- 
j czarnią i uważała się już za straconą. 
! Przypadkowo dostała paozkę Pańskich 
| p gułes i po dluższem ich używaniu 

wyzdrowiała. Z poważaniem
Józefa  We nzettl.

M ilternzersdorf pod Kirchdorf Austrja 
górna 10 stycznia ltr86.

, Wielmożny Panie I Przyszlij mi 
| przez pocztę paczkę swych znakomitych

krew przeczyszczających pigułek. Nie
mogę w istocie nie wypowiedzieć Panu j 
mojego najgorętszego uznania wartości j 
tych pigułek i nie omieszkam przy spo 
sobności zalecić ich wszystkim cierpią
cym. Upoważniam pana do ogł .szenia I 
mniejszego podziękowania public nie.

Teresa Kastner.

Gottsohdorf pod Kohlbach Sz'ąsk austr,
8 października 1886.

Wielm. Penie I Upraszam uprzejmie
0 przysłanie zwoju z 6 paczkami Pań
skich uniwersalnych krew czyszczących 
pignłek. Tylko Pańskim pigułkom za
wdzięczam, że wybawiona zostałam od 
cierpienia żołądkowego, które mnie przez 
pięo lat bez przerwy dręczyło. Więc 
też pigułek tych już zawsze trzymać 
się będę i skł.dam  Panu niniejsznm naj 
gorętsze moje podziękowanie.

Z Wysokiem poważaniem 
Anna Zwiokl.

Rohrbach 28 lutego 1,386, 
Wielmożny Panie I W listopadzie 

r. z. zamówiłem n Pana pakiet p gulek
1 ja  i moja żona doświadczył śmy jak 
najlepszych skutków, cierpieliśmy oboje 
na uporczywy ból gł ,wy i ciężki sto
lec, tak że byliśmy zrozpaczeni, jakkol
wiek liczymy dopiero 46 lat żywa. I oto 
patrzcie 1 Pańskie pigułki sprawiły cud 
uwolniły nas od oierpień.

Z poważaniim 
Antoni List.

Nowo otworzony magazyn

Towarów bławatnych
; i  p r z y b o r ó w

do krawieczyzny, szycia i haftu

2 4 i ■ w a  L - w o w l e  9 - 3 0

przy placu Marj&ckim 1 4 w- hotelu
Europej*kitn pod firmą

Wilhelm Sydor
poleca po statych cenach fabrycznych 

uajn wsze materie na suknie damskie, 
kostiumy I pokrycia futer. Wielki wy
bór modnych kolorowych barchanów 
do prania plusze, aksamity, jedwabie, 
wstążki w najlepszych gatunkach we 
wszystkich najmodniejszych kolorach. 
Ciepła chustki zimowe angielskie Hima- 
laja 1 francusk e włóczkowe. Orygi

nalne fiancudkie gorsety.
P r ó b k i  na ż ą d a n ie  f r a n k o .

Balsam na odmr, żen e J. Fser- 
hf ń ra  od wielu lat > żha- 

; n  jako najlepszy środek przeciwko 
! odmrożeniu wszelkiego rodzaju, jako 
; też na zastarzałe rany. Tygielek 4c ct. 

z przesyką 65 ct,

a ta

( J . . I -  babki lancetowej przeciw ka- 
i 3 " l v  tarowi, chrypce, kaszlowi cu- 

| szącemu i t. d. 1 flaszka 69 ct.

p p / . U 7 z1| r  fiakierski przeć w i,
I  I " ó A l  i t  rowi, ohrypce, kasz: 
pudełko 35 ot. z przesyłką 60 ct.
I ) , . n i o  AK tarmochininowa J. Pser- 
I U lliaU u  hofera najlepszy środek j 
na porost włosów 1 doza 2 zł.

Amerykańska najlepszy śro 
d.-k przeciw wszelkim gośćcowym i ren 
matycznym cierpieni. m, rw in  u w człon- 

1 kacb, ischias, strzykaniu w uszach itd. 
1 złr. 20 ct.
f t n i k ł o L -  przeciw pooeniu się nóg; 
I  I lio Ł iC n , cena szkatułki 60 ct z
przesyłką 76 ct.

Balsam

Ogień magnowy
z przyjemnym rapachem równający się 

światłu elektryczuemn po 10, 20, 30 c t |

i  z r m L L  i bslsam cudowny 1 flaszka 
12 01 12 flasz. 1 złr 20 01

l i l . i g t n p  uniwersalny prof. Steude a 
I  lC lNlt71 na rany od cięcia i pchnię
cia, złośliwe wrzody na n gach, upor
czywe gruczoły, bolesne wrzody, za j 
strzał, zranione 1 zapalone piersi, ro
pienia gośćcowe, i t. p. wypróbowany, 
Tygielek 60 ct. z przesyłką 76.

Uniwersalna W.Buflricba Zna
komity środek domowy przeciw wszel
kim następstwom złego traw i nia, jak : 
ból głowy, zawrót, kurcze żołądkowe, 
zgaga, cierpienia t eraoroidalne, zatkanie 

t  p. 1 pakiet 1 zł__________________

Essencja do ócz hausena
l fl 2 zł. 60 ot. J/, flaszki 1 zł. 60 ct.

1 a wole pewny śrouek 
przeciw wolom 1 flakon 

4 1 c’., z przesyłką 65 c t . _____
L ^ U U tin n ia  życia lKrople pragskiej 
L io o C l l l  Ju . n ,, zepsuty żołądek, złe 
trawienie, dolegliwości w niższych czę- 
eiiach ciała, wyborny ś.odek domowy.
Flaszka 22 ct.

Oprócz wymienionych powyżej preparatów  znajdują się na składzie 
wszystkie w anstrjacki.h  gazetach ogł-szane, krajowe i zagraniczne specy
fiki fsrmaoeutyczne, inne zaś na żądania mogą być j»k na.spieszniej 1 po 
l.ajtaÓBzyoh cenach z preparowane i wysiane.

Przesyłki pocztowe załatwiają się jak najszybciej za przysła
niem gotówki lub p jbram em  pocztowem. 2312 6—12

f i* .  Przy poprzedniem wysłaniu gotówki [najlepiej 
przekazem] wypada porto daleko taniej aniżeli za po
braniem pocztowem.

Powyżej wymienione specyfiki dostać można także we Lwowie w apte 
kai h pp. Zygmunta Ruckera i Piotra Mikolascha.

I ł M M H H M H I W M M a

Gorsety
francnslnenajlepszego  k ro ju ’

poleca najtaniej handel

11 Edwarda
we Lwowie

ulica Hslioka 1 16 
2372

i i

!!! Ka jw iazflk g  dla p ici p.ęknej!!!
„B Ł A W A T E K

KALENDARZYK DAMSKI 
na rek

X  S  8  O

Cena za egzemp elegancko w płótno 
oprawny 70 ct.

Po przesłaniu za przekazem kwoty 
75 cut, uskutecznia się przesyłkę franco.

Za egzemp. t a n r i w a n y  cena 50 ct.
Adres: W . U f a r i e c k l  — D rukar

nia i aro owa — Lwów, nlica Koper
nika liczba 7 

Do nabycia również we wszystkich 
księgarniach.

k

Do nabycia we wszystkich księ
garniach prowincjonalnych i lep 

szych handlach  oraz u

Leona Bodeka
we Lwowie, 1. 18 ni. Ormiańska. 

vrm  mn

P O W IE ŚC IO W Y
ttitMOWtiiy do potriofc wizyitkidi <«{«ozkłftcdw Giitcyl |i i td ti if ,
iHn Spfcl «*ąfd h"«**«)M. ">*j ecwgłlwie sołsenj, Mdge*9#rf*W}i dstr*tr«i«r ( fłłtedsnhi.B* WmdH wagą juhryńs FuitwttyitiriMi #tftf hssPytfytwy.

rd>

(nTcWcwi prttcwym ■ wysflis ofrunkawma n*tyrŁ*t4o»t 
oaMOH, im m u i aanlm i dr- tAat -InakaweM sąsswplwrty.
Op*a yei«n« N a l in d o r i i  śc iw itn y  M t *  im , «*
Uflarm t»ój*na ot aama i sserwsaa esaa B  A, > {gmięjkąpakm tl *

KORONKI
najpiękniejsze karlebadzkie, kry*- 
ki, stawki, trykoty i bardzo ładne 
fartuszki poleca Szanownym P a 

niom bardzo tanio handel

Jana Beitznera
Luów, Teutrulm 8 

naprzeciw g'ównego cdwschu. 
Zamówienia z prowincji z. łatwia s :ę

na'vrhmiaBt.

Kscrm PP. Ab&difltńw.
K M n  każdy aborant ma p n r  
arilaj umisaaioaaó h a i g ł a t n l *  
w okjątażoi Iż srlar-esy mla 

aląccnli

Mam do zbycia „Przegląd" z la t 1685) 
1886, 1887 i 1888 za cenę 12 zł. w. a. a  
wszystkie 4 roczniki. Pojedyncza roczniki 
po 6 zł w. a Ad es: Dr. Władysław M.ł- 
kowski, Kraltów, ulioa św. Anny, 2.

P I L I P T O N
włosom siwym i wypłowiałym po kil- 
sakrototm  użymu przywraoz piękny 
kolor —  P f l l p t o n  nie farbnje, Doi 
t  lko odm ł« 'za włosy, które pod wpL- 
«em tego znakomitego środka odzy
skują pierwotną barwę. Cena flakonu 

1 złr. 60 ot.

Jana Ihnatowicza
m sgistra farmacji i chemika sądowego, 
właściciela fabryki perfum i myd~.l 

toaletowych 
we Lwowie n l Kcperuika 1. 3 

w Krakowie, Sukiennice 1 30. 
w Cz.rniowoaoh, By ek 1. 2.

Ważne dla pa. dzierżawców Dwa Ibl- 
warki około 1-2j0 morgów obs aru, w do* 
brej glel ie, do wydzierżawienia, z obsie ‘ 
wami ozimemi i aiooi na lat 6, razem 
z propinac,ą. P ow y/tzt folwarki mogą być 
i pojedynczo wydzieiżawione, j^ ło z o a e  >ą 
blisko kolei K- rola Ludwika. B.iżizej wia* 
domoś i udzieli nz żądanie b .zin tere- 
sownie Józef Piech w Rogóżnie, p jcz ta
Jaworów.

LANDAUER
w iedtński, używany, W dobrym s t a 
nie z tabryki L ohnera je s t do 
sprzedania w Ja śle  u lakiernika  p. 
F i d e r k i e w i e ® a .  Bliższa wiado- 

inoś tam że. 2382 1 - 12

O r y g in  p r o f .  d r ą , J f t s e r a  
w y r o b y  p o  c e n a e h  i ł ł b r y -
v r .u y c h  z naj.zlachetmejszej 
w e ł n y ,  zafecane dla osób wątłego 
zdrowia łatwo się przeziębiają

cych. 2287 8—10
Koszula 
Kaftaniki
Kalesony i majikl 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze iu  żołądek 
Ka..lasze y
Staniki włoozkowe do noszenia 

po sukm z rękawami i bez 
A poleoa

handel płóoien i bielizny
JAKA RIEDLA

w e  L w o w ie .

es. *

Zrt t#>

I

Ktoby miał do odstąpił 
śoielne w nutach" ks. Laśoielne 
go, ozy to

nenia „Śpiewy ko- 
lecnarda Boleckie 

o -, —,  jednym zeszyciey czy n<
każdy głos osobno, niech ogłosi w „Prze 
glądzie", poda ąo cenę i adres.

Leśniczy z egzamin- m państwowem wła 
daj*oy ję-ykiem polskim, ruskim i n ie
mieckim, poszukuje posady pod skromne 
mi war« nkami. Łaskawe zgłoszenia przyj
mie handel Stanisławy Peiel Halicka 16

Guwerner rutynowany, z najiepszi 
poleceniami, poszakuje posad. Łaski 
zgłoszenia proszę adresować: J . R  pc 
restante Kraków.

Futro czarne w dobrym ztanit do sp 
dania 11- ulioa Batorego I. pjątro na le

poszukuje się używanego p ipraw r 
słownika polsko-niemieckiego i niemiet 
polskiego z podaniem ceny najumiai 
wańszej i adresu posiadacza w tej i a
drodze.

Ktoby miał do sprzed-m a 1000 .ta i 
prottych marek niech się zgłosi, podi 
cenę, do Tarnopola poste restante y .  , 

Osuba w średnim wieku, stanu wo 
do, poszukuje miejsca do zarządu goi 
darstwem u księdza lub u wdowca 
asohodni-j Galicji A dres: Bircza 100 
ste resta ta.

Młv wodny o tr  ech kami niach w 
ce Bzlaoneckiri, poczta Barszczowics 
ki ometrów na Lwowra jest do wyda 
tawicnia od Igo gtyuz ia. Krasicki.

Pokój frontoapr a ku hu ią  za 16 
46 c t  pod boz ją 8g przy uliBy 
kiewsklej do najęcia. Bliższa wi doi 
u stróża lub przy zaBie Łaźni pari
lierba 40.

2 sikawki pożarne w do -tym stani 
do sprzedana. Ka L. M p. Śm stłn.

Biuro wywiadowcze Stow. Fraoy k( 
ma . ,T.oIeCenia bardzo uzdo nione 
uczyomlki Lwów ul. Teatralna 1 10.

Jei’t  do nabycia modlący sio .Z yd  
munda oryginał z r. :882“ znany z 
st*wy Bztuk pięknicb t  w. Wrakowsk 
Bliższa wiadomość w urzędzie poczto- 
W Jodłow j.

Odpowiedzialny redaktor; W a c ł a w  H a f t ło w s k J l Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 2  drukarni oar. W* Maniackiego. — Zarządzoa; Walenty Hodak,


